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„NARODOWI SOCJALIŚCI”
W sobotnim numerze „Robotnika^ 

zamieściliśmy list tow. pos. Broni­
sława Ziemięckiego, prezydenta Ło­
dzi, odpierający energicznie plotki o 
tworzeniu nowej partji „narodowych 
socjalistów" z udziałem niektórych 
członków P. P- S. ..Wszelka myśl o 
rozłamie, czy secesji z P* P* S* jest 
dla mnie — a jestem przekonany tak 
samo i dla innych, wymienionych w 
artykule („Gazety Warszawskiej") 
towarzyszów — nienawistną. Róż­
nice poglądów, istniejące między na­
mi w partji, dotyczą zagadnień tak­
tyki w chwili bieżące; i nie mogą na­
ruszyć jednolitości organizacyjnej 
tak niezbędnej dla powodzenia na­
szych dążeń".

Jest to stanowisko całej partji i co 
do tego nie może być dwuch zdań. 
W arto wszakże poświęcić kilka słów 
nieistniejącej, a tak upragnionej 
przez naszych wrogów, partji „na­
rodowych socjalistów". Przed woj­
ną, o ile się nie mylimy, istniała tyl­
ko jedna partja o tej nazwie, miano­
wicie w Czechach pod wodzą dzi­
siejszego senatora Klofacza. Pod 
względem ideowym przypomina ona 
naszą N. P. R. przed rozłamem, a 
swój względnie duży wpływ zawdzię­
cza silnym jeszcze tendencjom anti- 
niemieckim wśród Czechów i walce 
między obu narodami. Była jeszcze 
we Francji bardzo słaba grupa „na­
rodowych socjalistów , która się o- 
derwała od francuskiej partji socja­
listycznej, ale szybko sama się zli­
kwidowała.

Natomiast w Niemczech powstała 
w gorączce powojennej zupełnie no­
wa odmiana „narodowych socjalis­
tów". Jest to partja, utworzona 
przez Hitlera, fanatycznego faszystę 
i organizatora puczów prawicowych 
przeciw ustrojowi republikańskiemu. 
Nazwa „narodowy" jest tu przeciw­
stawieniem się międzynarodowemu 
socjalizmowi i oznacza „nacjonalis­
tyczny", a nazwa „socjalizm ma być 
konkurencją dla prawdziwego socja­
lizmu i wprowadzić w błąd ludzi 
nieuświadomionych. W tej skra­
dzionej nazwie uwydatnia się popu­
larność socjalizmu w masach, którą 
postanowiono wyzyskać _ do celów 
wręcz socjalizmowi wrogich. Ci hi­
tlerowcy współdziałają z tajnemi bo­
jówkami monarchistycznemi w Niem­
czech, Austrji i na Węgrzech, pozo­
stając na żołdzie zdetronizowanych
królów i królujących potentatów ka­
pitału.

Jeśli w Polsce pobąkują dziś o po­
wstaniu partji „narodowych socja­
listów", to idzie oczywiście o stwo- 
i zenie polskiego typu „hitlerowców",
0  s tw o rz e n ie  b ra to b ó jc z e j o rg a n iz a ­
cji ro b o tn ic z e j do w a lk i z P. P- S„ o
powołanie do życia prawicowych ko­
munistów do pomocy i poparcia mos­
kiewskich komunistów. Mimowoli 
przypomina sie rok 1905, kiedy to 
z inicjatywy Dmowskiego powstał 
w Łodzi Narodowy Związek Robot­
niczy (dzisiejsza N. P. R.) do walki 
bratobójczej z P. P. S. i tępienia re ­
wolucji w b. Kongresówce. Wów­
czas D m ow ski utworzył kainową 
organizację przeciw Piłsudskiemu. 
B y łoby  nielada zwycięstwem i zem­
stą Dmowskiego, gdybv dzisiaj, po 
25 latach, pod egida „oiłsudczyków"

1 p o w s t a ł  nowy N. Z R. g o d  nazwą
„ n a r o d o w y c h  socjalistów’'  przeciw
tejże P. P- S - M oże niejeden daw ny  
pachołek  D m ow skiego w stąp iłby  na 

: „instruktora" do now ej organizacji.
Bo że rządowi „piłsudczycy" za­

sadniczo sprzyjają myśli o „unaro- 
dowieniu“ socjalizmu, nie ule{£a. wat- 
pliwości. Niedawno „Głos Prawdy" 
oświadczył, że z P. p_ S-owcami, 
wyprowadzający1111 slV(>j rodowód z 
dawnej Frakcji Rewolucyjnej P. P. S. 
porozumiałby sl9. z re sztą zaś — 
przenigdy. Jest to wyraźny podział 
,P. P- S. na „narodowych * i „niena- 
lodowych". Ten afekt ku „narodo­
wej" części P. P- S. pozostanie oczy­
wiście bez wzajemności. Ale trze­
ba rozwiać złudzenia organu sana­
cyjnego, jakoby Frakcja Rewolucyj­
na, której wodzami byli Piłsudski i 
Perl, była „narodowa . Frakcja Re­
wolucyjna P. P. S. była troizaborowa

PAKT KELL0GGA PODPISANY
ZJAZD DELEGATÓW

Paryż, 27 sierpnia. (PAT.). Poczy­
nając od godziny 14-ej szereg wysokich 
osobistości, zaproszonych do wzięcia u- 
działu w uroczystości podpisania pak­
tu potępiającego wojnę, zaczyna na­
pływać do apartam entów  Ministerjum 
Spraw Zagranicznych przy Quai d ‘Or- 
say, w spaniale przybranych i udekoro­
wanych. Na miejscu zgromadzeni są 
już liczni dziennikarze, fotografowie i 
operatorzy kinematograficzni oraz ol­
brzymie tłumy publiczności. Uroczy­
stość odbędzie się w sali Zegarowej. 
Uprzywilejowani goście wraz z premje-

rem  Poincare, członkami rządu i przed­
stawicielami korpusu dyplomatycznego 
znajdują się w sali Okrągłej, której 
drzwi, szeroko otw arte, prowadzą do 
sali Zegarowej. Inni goście, dziennika­
rze?^ operatorzy filmowi i fotografowie 
znąjdują się w sali Ambasadorów, w 
której drzwi są również szeroko otw ar­
t e ,  O godzinie 14.35 przybywa sekre­
tarz stanu Kellogg, a zaraz za nim nad­
jeżdżają i inni pełnomocni sygnatariu­
sze poszczególnych państw . Punktual­
nie o godz. 15-ej Briand rozpoczyna 
swoje przemówienie.

C. K. W.
Posietorie C. K. W. P P - j-  « *  I w lokil” Z P’ P’ S'

będzie się 1-go września o godz. i i  |

RADA NACZELNA

PRZEMÓWIENIE BRIANDA
Paryż, 27 sierpnia. (PAT). W prze­

mówieniu srwem Briand wyraził wdzię­
czność dlla Kellogga, Chamberlaina i 
Stresem anna i podniósł wielkie uznanie 
dla ich niezmordowanych wysiłków, lo­
jalności i przywiązania do sprawy poko­
ju. Moment obecny stanowi wielką da­
tę w  nowej hisłorji I tu d z k ó ś o i .  Po raz 
pierwszy w sposób tak  ogólny i abso­
lutny omawia i uświęca się instytucję 
pokoju, inaugurując nowe praw a, uwol­
nione od wszelkich przypadkowości 
politycznych. Pak t paryski może i po­
winien być traktow any jako prawdziwy 
trak ta t zgody. Poszczególne układy, 
w ynikające z układów  locarneńsk ch, 
mające na celu gwarancję polityczną, 
dotyczyły pewnej określonej części Eu­
ropy i nie mogły pretendow ać do chara­
kteru  paktu  uniwersalnego. Briand w 
dalszym ciągu siwego przemówienia po­
dnosi wielkie zasługi i dzieło L.gi Na­
rodów, k tó ra  w pierwszym rzędzie od­
czuje dobrodziejstwa paktu, podnosząc 
ze swej strony jeszcze bardzie; jego

Dnia 30 września i 1 października ro­
ku bież. w lokalu Z. P. P. S. odbędzie 
się posiedzenie Rady Naczelnej z na­
stępującym porządkiem dziennym!

1) Sprawy "lityczne i organizacyjne
C. K. W. P. P. S.

2) Kongres Partji.
3) Wnioski Konferencji Ogólnokrajo­

wej Kobiet.

4) Konferencja członków zarządów 
gminnych P. P. S.

5) Wolne wnioski.
W czasie obrad Rady Naczelnej od­

będzie się odsłonięcie pomnika na gro­
bie tow. Feliksa Perlą, oraz Akademia
żałobna na Jego cześć.

Sekretarjat Generalny
C. K. W. P. P- S.

KONFERENCJA SAMORZĄDOWA

znaczenie. Po raz pierwszy w uroczy­
stym akcie, w którym  zostaje zaanga­
żowany honor w ielkich mocarstw, m a­
jących po za sobą ciężką przeszłość 
walk politycznych i wojny, zostaje bez 
zastrzeżeń potępiona wojna, jako narzę­
dzie walki w polityce narodowej, a 
więc w postaci najbardziej swoistej i 
najokropmniejszej, bo w postaci wojny 
egoistycznej - rozmyślnej. Z chwilą gdy 
wojna zostaje uznana za nielegalną i 
jest postaw iona po za prawem, wino­
wajca .naruszając pokój, spotka się n ie­
wątpliw ie z ogólnem potępieniem i z 
rieprzyjaźnią ze strony wszystkich 
państw, biorących udział w pakc;e W 
ten sposób instytucja wojny zostaje 
bezpośrednio zaatakow ana u swoich 
podstaw. Sygnatariusze paktu powoli 
przyzwyczają się do niełączenia pojęcia 
prestiżu i interesu narodowego z poję­
ciem siły, co przyczyni się do stabili­
zacji stospnków i pociągnie za sobą 
trw ały  pokój.

Na zasadzie uchwały C. K. W . z dma 
3 lipca r. b. zwołujemy na dzień 16 
wrześnią do W arszawy Konferencję 
Prezydentów miast, W ice-prezydentów, 
Burmistrzów, W ice-burmistrzów, W ój­
tów, Ławników, Prezesów Rad miej­
skich oraz Prezesów frakcji radnych.

Pożądanem jest, by w Konferencji 
wzięli udział członkowie Sejmików, 
względnie W ydziałów sejmikowych.

Radni miejscy, delegaci O. K. R.-ów, 
Posłowie i Senatorowie mogą wziąć u- 
dział w Konferencji z głosem dorad­
czym.

Konferencja po trw a praw dopodobne 
dwa dni. Koszta przyjazdu i pobytu po­
krywają uczestnicy Konferencji w ca-
łości. , .

Pożądanem jest jak najszybsze zgła­
szanie do S ekretaria tu  Generalnego Ł. 
K. W . uczestników Konferencji oraz od­
nośnych wniosków względnie zmian lub 
uzupełnień porządku obrad K onferen­
cji, zakomunikowanych w Okólniku Nr.
38 z dnia 31 lipca 1928 r.

Sekretariat Generalny
C. K. W. P. P. S.

MOWA P. PREZYDENTA

SKŁADANIE P0DPIS0W
Paryż, 27 sierpnia. (PAT.). O godz. 

15 TO. 20 Briand kończy swoje przemó­
wienie, poczem następuje powtórzenie 
mowy przez tlomaczów. O godz. 15 m. 
50 zaczyna się składanie podpisów pod 
paktem, w porządku następującym: 
Stresemann, Kellogg, Hymans, Briand, 
Cushendun, Mackenzie King, McLach-

lan, Parrsmith, Cosgrave, Manzoni, U- 
chida, Zaleski i Benesz. Ceremonja 
podpisywania paktu zakończyła się o 
godz. 15 m. 55. O godz. 16 sygnatariu­
sze paktu udali się na herbatę wydaną 
przez Bnanda.

Paryż, 27 sierpnia. (PAT.). Godz. 15 
m. 55. Pakt potępiający woinę został 
już podpisany.

TEKST PAKTU
Paryż, 27 sierpnia. (PAT). O statecz­

ny tekst paktu antywojennego zgodny 
jest z tekstem  dawniej ogłoszonym a 
jedynie art. 3 zaznacza, iż Stany Zjedno­

czone mają przeprow adzić wszelkie
formalności, związane z ratyfikacją 
paktu  oraz z przystąpieniem doń nowych 
państw.

WARUNKI PRZYSTĄPIENIA DO PAKTU INNYCH PAŃSTW

Paryż, 27 sierpnia. (PAT.). R epre­
zentanci Stanów Zjednoczonych zako­
munikują dziś państwom nie podpisują­
cym paktu  przeciwwojennego w arunki

przystąpienia do paktu, Rosji i Afgani­
stanowi, jako państwom nie reprezen­
towanym w Stanach Zjednocznych, wa­
runki te zakomunikuje Francja.

W swych dotychczasowych w ystąpie­
niach publicznych p. Prezydent Rzplitej 
unikał akcentów  politycznych. Mowy 
jego miały charak ter optymistycznych 
wynurzeń na tem at sytuacji ogólnej i 
przyszłości Polski, służyły pokrzepie­
niem ducha, tchnęły dobrocią i pobła­
żaniem ojcowskiem.

Niedzielna mowa w Spalę odbiega, 
niestety, od poprzednich. P. Prezydent 
ma oczywiście pełne prawo mówić o 
czemkolwiek chce. Ale jako najwyż­
szy dostojnik Państw a i jego reprezen­
tant, nie może on być tylko w yrazicie­
lem panującego w danej chwili prądu 
politycznego, a w przeciwników tego 
prądu rzucać kamieniem. P. Prezydent 
mówił o „ludziach nierealnych", „fan- 
tastach, którzy lekceważą^ pracę tw ór­
czą, stopniową i żmudną’ . Ludsie ci 
„nie uświadamiają sobie, że prow adząc 
przez całe życie jedynie pracę politycz­
ną, dążącą do opanowania władzy, są 
tylko fantastycznymi, nierealnymi dzia­
łaczami, nie umiejącymi nic produkcyj­
nie wytworzyć i zorganizować, nie zda­
ją sobie z tego sprawy, że z chwilą u- 
zyskania przez nich władzy, kraj byłby 
narażony na szaleńcze eksperym enty 
reform  ludzi, nie mających najmniejsze­
go poiecia o praktycznym  rozwoju ży­
cia. Do każdej pracy bowiem trzeba 
się przysposobić, trzeba się prak tycz­
nie kształcić i zaprawić.^ żeby ta  praca 
mogła dać jakieś owoce".

ZAPROSZENIE Z. R. S. S. DO PODPISANIA PAKTU

Narzuca się tu odrazu pytanie, gdzie 
i kiedy kształcili się praktycznie i przy­
sposobili się do pracy  ludzie obozu, 
k tóry  przed dworną la ty  znalazł się na­
gle w posiadaniu w ładzy? Toć obozu 
sanacyjnego nie było przed' przewrotem  
majowym i praktyczne kształcenie > 
przysposobienie do pracy zaczęło się 
dopiero po. uzyskaniu władzy politycz­
nej, mobilizowania pstrych składników 
dzisiejszej „Jedynki". Ten proces przyj 
gotowawczy czynników, rządzących 
dziś Polską, jeszcze trw a i nieprędko 
się skończy.

P. Prezydent nie mówił wyraźnie, o 
jakich fantastów  mu idzie, ale filipikę 
swą skierow ał on w yłącznie w stronę 
lewicy. Ale n ;e znamy ani jednego 
stronnictw a lewicowego — z wyjątkiem  
komunistów — któreby  „prowadziło 
przez całe życie jedynie p racę polity­
czną, dążąca do opanowania w ładzy . 
P. P. S., „W yzwolenie" i in. stronni­
ctw a prowadzą w ytężoną i płodną p ra ­
cę na polu zawodowem, spółdzielczem, 
oświatowem i sportowem, k tó ra  nieje­
dnemu „sanatorow i” dała podstaw ę do 
j e g o  dzisiejszej działalności. ;

P. Prezydent monopolizując polityaę 
w ręku  Rządu obecnego, tem samem 
podkreśla wyłączność i partyjność tej
polityki. , .

Oto może mimowolny, a jedyny sku­
tek  wycieczki politycznej w mowie p. 
Prezydenta.

0RGJE KONFISKAT

M oskw a, 27 sierpnia. (PA’J.). A- 
gencja Tass donosi, iż ambasador 
francuski, Herbette, na podstawie in­
strukcji swego rządu, wręczył dziś 
Litwinowowi oficjalne zaproszenie 
rządu Z. S. R R. do udziału w pak­
cie Kellogga. Ambasador Herbette 
w imieniu swego rządu wskazał na to, 
że przystąpienie do paktu odbędzie 
się na tych samych warunkach i z 
temi samemi przywilejami, jakie 
przyznano mocarstwom, które pod­
pisały pakt w dniu 27 sierpnia. Prócz

teg o  am b a sa d o r H e rb e tte  w ręczy ł 
L itw in o w o w i kop ję  p o d p isan eg o  p a k ­
tu . L itw in o w  p o p ro s ił a m b a sa d o ra  
fra n c u sk ie g o  o p o d an ie  m u w  fo rm ie  
o fic ja lnej l is ty  w szy stk ich  rząd ó w , do 
k tó ry c h  w y słan o  p o d o b n e  z a p ro s z e ­
n ia , o ra z  w sze lk ie  d o k u m e n ty , s ta ­
n o w iące  k o re sp o n d en c ję  d y p lo m a ­
ty c z n ą  w  sp raw ie  p a k tu , o ś w ia d c z a ­
jąc, iż pow y ższe  in fo rm ac je  b ę d ą  d la 
rząd u  sow ieckiego^ n ie z b ę d n e  p rzy  
b a d a n iu  w ręczo n ej p rz e z  a m b a sa d o ­
ra  fran cu sk ieg o  p ro p o zy c ji.

partją socjalistyczną, należącą do 
M i ę d z y n a r o d ó w k i  Socjalistycznej i 
reprezentowaną w tejże przez tow. 
pos. Diamanda, obecnego prezesa 
Rady Naczelnej r. r. b Piłsudski, 
póki był socjalistą, był międzynaro­
dowym socjalistą, g d y ż  innych socja­
listów niema i nie I tc
same, dosłownie te same zanzuty, 
które „piłsudczycy z r. 1928 wyta­
czają P. P. S„ słyszeli piłsudczycy z 
r. 1905 z ust endeków i ugodowcow.
* Póki Polska była w niewoli naro-'

dowej, działalność P. P. S. siłą rze­
czy zwrócona była przedewszystkiem 
na zdobycie niepodległości. Dzisiaj 
P. P S. walczy o socjalizm. P. P. S. 
pozostała więc tem, czem była, a 
zmienili się ci, co po zdobyciu nie­
podległości, zrezygnowali z socjaliz­
mu. Tu tkwi źródło nienawiści ,,pił- 
sudczyków” do . P- P-_ S. i .tęsknoty 
do, „narodowego socjalizmu", czyli 
do „sprzeczności samej w. sobie".

J. M, B.

Łódzki starosta grodzki skonfisko­
w ał „Ł o d z ia^ ia" , organ P. P. S. w  Ło­
dzi, z dnia 18 b. m. za artykuł tow. 
Kwapińskiego p. t. „A jednak milczec 
nie będziemy", przedrukow any z 
„Chłopskiej Prawdy", k tóra nie uległa

konfiskacie. Sąd konfiskatę zatw ier­
dził.

O kazuje się, że w Łodzi — trzy  go­
dziny jazdy kolejowej od W arszaw y ■ 
jest inna sprawiedliwość niż w stolicy.

KONFERENCJA STRESEMANNA Z POINCARE
Berlin, 27 sierpnia. (PAT.). Popo­

łudniowa prasa berlińska podnosi w 
depeszach z Paryża,' iż rozmowa min. 
S tresem anna z prezesem  ministrów 
Poincare trw ała praw ie półtorej godzi­
ny, choć początkow o przewidywane

było  tylko półgodzinne jej trw anie. 
Przy rozmowie byli obecni: tłum acz u- 
rzędu spraw  zagranicznych, towarzy- 
szący min. Stresemannowi, dr. Schmidt 
i tłumacz francuski, prof, uniw ersytetu 
strasburskiego Verveille.

REPRESJE W JUGOSŁAWII
PRZECIW KOALICJI CHŁ0PSK0-DEM0KRATYCZNEJ

Wiedeń, 27 sierpnia. (PAT.). Dzien­
niki wiedeńskie donoszą z Białogrodu: 
Rada ministrów postanowiła wystąpić 
przeciw ko antypaństwowej agitacji 
koalicji chłopsko - demokratycznej na- 
razie na zasadzie ustaw istniejących, 
gdyż rząd nie chce wydawać zarządzeń 
nadzwyczajnych. P rokuratura o trzy­
m ała polecenie wdrożenia postępow a­
nia karnego przeciw wszystkim tym o-

sobom, które jawnie w ykroczyły prze­
ciw obowiązującym ustawom. Zwróco­
no przytem  uwagę na to, że jeszcze nie 
zostały umorzone liczne spraw y karne 
z roku  1925, gdyż umorzenie dotyczyło 
tylko spraw karnych  Stefana Radicza. 
P rokuratorzy  zagrzebski i lublański • c- 
trzymali polecenie ścisłego stosowan a 
przepisów ustaw y prasowej.



DO NASZYCH 
KORESPONDENTÓW
Zamawiający pew ną ilość egzempla­

rzy „Robotnika** z nadesłaną i ogłoszo­
ną wiadomością winien jednocześnie 
nadesłać zgóry całą należność za żąda­
ną ilość egzemplarzy.

Na innych warunkach nie wysyłamy 
korespondentom pisma jednorazowo.

Wydawnictwo „Robotnik**.

OSKARŻAMY P. KRZYŻANOWSKIEGO!
Nr. 240

ZERWANE ROKOWANIA
O POŻYCZKĘ AMERYKAŃSKĄ

Mimisterjum Poczt i Telegrafów od 
kilku tygodni prowadziło rokow ania z 
am erykańskiem  konsorcjum „In terna­
tional Telephon and Telegraph Corpo­
ration", celem zaciągnięcia pożyczki.

Pożyczka miała być użyta na cele in­
westycyjne, mianowicie — zamianę ka­
bli napowietrznych na podziemne oraz 
przebudowę przestarzałych central mię­
dzymiastowych. Inwestycje miałyby 
być przeprowadzone w ciągu 5 lat ko­
sztem 350 milj. złotych.

W czorajszy „Kurjer Czerwony" do­
nosi, że rokow ania o tą  pożyczkę zo­
stały zerw ane z powodu zbyt uciążli­
wych w arunków  stawianych przez kon 
sorcjum.

STRAJK
W  MONOPOLU ZAPAŁCZANYM

Strajk w fabrykach monopolu zapał­
czanego trw a nadal. W ładze rządowe 
zamierzają interwenjować w  zarządzie 
trustu  zapałczanego, celem szybkiego 
zlikwidowania zatargu.

^  KŁAMLIWE PLOTKI 
0  FABRYCZNYCH ŻŁOBKACH 

OLA DZIECI
Pisma burżuazyjne od pewnego czasu 

starają się zniechęcić robotnice do or­
ganizowanych przy fabrykach, zatru­
dniających większą ilość kobiet — 
żłobków fabrycznych dla niemowląt.

Wśród różnych fałszywych informa­
cji o żłobkach, jedna szczególnie zw ra­
ca uwagę swoją kłamliwością. Pisma 
burżuazyjne _ starają się wmówić, te  
żłobki nie cieszą się zaufaniem m atek- 
robotnic, że gdzie je założono, tam są 
praw ie puste, gdyż m atki nie oddają 
dzieci do żłobków.

Kłamstwo to łatw o stw ierdzić w 
żłobku przy państw ow ej fabryce ty tu ­
ło w e j ,  przy ul. Dzielnej. Na 20 miejsc, 
jakiemi zasadniczo żłobek rozporządza,

. zgłoszono i umieszczono z zupełnem 
zadowoleniem matek... 29 dzieci.

Je s t to najlepszym dowodem potrze- 1 
by żłobków i przychylnego do nich 
stosunku m atek - robotnic.

WYSTAWA ROLNICZO- 
PRZEMYSŁOWA

NA WOŁYNIU
Od dnia 1 do 7 września b. r. odbędzie 

się w ucku pierwsza na Wołyniu wystawa 
rolniczo - przemysłowa.

ODCZYT TOW. POS. ZAREMBY.
Staraniem  Komisji kulturalno-ośw ia­

towej przy Związku Rob. Przem. Me­
talowego w Polsce w porozumieniu z 
Sekretarjatem  Okręgowej Komisji Zw. 
Zawodowych, odbędzie się w czwartek 
dnia 30 sierpnia r. b„ o godz. 7 wiecz. 
w  lokalu Związku M etalowców, ulica 
Leszno 53 I p., odczyt tow. posła Za­
remby, p. t. „Poprawa bytu robotnicze- 
go po przewrocie majowym**.

W stęp wolny.

Nieustannie pisze się u nas i mówi o 
naukowej organizacji przedsiębiorstw . 
Dotychczas jednak „naukowość" n a ­
szych przedsiębiorstw  polega na ogra­
niczaniu płac pracowniczych, a w chwi­
lach krytycznych —  na redukcji tych 
że pracowników. Typowym przykła­
dem jest W arszaw skie Zjedn. Tow. Że­
glugi, k tóre, jak się dowiadujemy, w 
bież. miesiącu powiększyło kadry  bez­
robotnych o  kilkudziesięciu zasłużo­
nych i wykwalifikowanych pracow ni­
ków, którym  z dniem 1 sierpnia wymó­
wiono pracę.

Jest to jeszcze jeden „bohaterski" 
czyn dyrek tora żeglugi p. Krzyżanow­
skiego, k tóry  tym sposobem ma zamiar 
przedłużyć chwile konania Towarzy­
stwa.

Musimy podnieść z całym naciskiem, 
że pierwszym i nieodzownym w arun­
kiem należytej organizacji przedsiębior­
stw a (co zatem idzie i celowości jego 
istnienia) — jest postawienie na jego 
czele człowieka, którego by   po p ier­
wsze kwalifikacje fachowe i zdolności 
organizatorskie, po drugie — sumien­
ność i dobra wola nie budziły żadnych 
wątpliwości.

Nietylko te pierwsze kwalifikacje, 
lecz, niestey, i drugie — musimy, jeżeli 
chodzi o p. Krzyżanowskiego, całkow i­
cie postawić pod znakiem zapytania.

Operując licznemi przykładam i oraz 
cyframi udowodniliśmy szczegółowo, że 
gospodarka p. Krzyż, jest absolutnie 
niedołężną, nieudolną i doprowadza do 
ruiny Tow. Obecnie p. Krzyż.* chwyta 
się rozpaczliwych środków, a więc, 
jak nas informują, projektuje sprzedaż 
ostatnich nieruchomości T-wa (dwa do­
my mieszkalne w W arszawie, przy ul. 
Rybaki, nieruchomość w Pińsku, w  To­
maszowie i w Gdańsku) i dokonywa, 
podkreślam y — niecelowej i dezorga­
nizującej apara t adm inistracyjny przed­
siębiorstw a — redukcji pracowników.
Te /.wysiłki" nie popraw ią jednak ka­
tastrofalnego stanu przedsiębiorstwa i 
nie ochronią go od poniesienia ciężaru

skutków  gospodarki p. Krzyżanow­
skiego.

Dziś, kiedy jeszcze może czas jest 
zawrócić z dotychczasowych dróg, na 
k tóre zepchnięte zostało T-wo, z całą 
świadomością doniosłości zagadnienia 
- oskarżam y p. Krzyżanowskiego, iż 
jest on winnym obecnego stanu rzeczy. 
Jako  faktyczny i niczem w swej dzia­
łalności nieskrępow any kierow nik 
przedsiębiorstw a ponosi on całkowicie 
moralną odpowiedzialność za zaprze­
paszczenie ogromnych dochodów T-wa, 
k tó re  w  ciągu lat ubiegłych daw ała 
eksploatacja żeglugi, jak rów nież ka­

pitałów  państwowych udzielonych To­
warzystw u w różnej postaci.

Trudno wyjść z podziwu, przygląda­
jąc się nieobliczalnej gospodarce p.
Krzyżanowski ego, nacechowanej chwi­
lami niezw ykłą rorzutnością, w innych 
w ypadkach zaś szkodliwą i niecelową 
„oszczędnością" (na napraw ę statku 
„Champion" brakło 2 tysięcy złotych, 
na kupno zaś duplikatora, maszyny do 
drukow ania po 30 — 40 sztuk okólni­
ków, wydatkow ano przeszło 4 tys. zł.).
S trachem  jednak i zdumieniem przej­
mują, otrzymywane przez nas w iado­
mości, potw ierdzane różnorodnem i do­
wodami, k tóre  uprawniły nas do po­
stawienia w  dzisiejszym artykule pod 
znakiem zapytania — moralnych kwali­
fikacji p. Krzyżanowskiego.

A więc zastanaw iać muszą poważnie 
każdego kosztowne inspekcje p. Krzy­
żanowskiego, w rodzaju np. dokonywa­
nej v/ rfrudniu 1925, t. j. w czasie kie- 
dy z powodu mrozów i świąt nawigacja 
była przerw aną (oprócz G dańska me 
odwiedził zresztą p. Krzyż, żadnego od­
działu) dalej do Modlina w r. 1927 itd.
Inspekcje te  obciążały dość znacznie 
budżet T-wa wynosząc tysiące zło­
tych — niewspółmiernie z ich w ynika­
mi. Do tego należy dołączyć urządza­
nie kosztownych wycieczek samocho­
dem i na rachunek T-wa, poza W ar­
szawę (np. do Kowla) w  celach osobi­
stych.

Na rachunek jednego ze statków  za­
pisany jest dywan, k tóry  jednak na 
statku  nie znajduje się, lecz jest prze- 
znaczt-ny do... użytku osobistego p.
K rzyżsnowski ego.

Rachunek kosztów instalacji kanali­
zacyjnej w  domu pryw atnym  zamiesz­
kałym przez p. Krzyż, wynoszący oko- —
ło 5 tysięcy zł., zapisano na ciężar ra - j niebezpieczeństwo wobec wzmożenia się 
chunku konserwacji budynków Towa- rucbu budowlanego i popytu na place pod 
rzystwa, nie posiadających dotychczas i budowY- 
kanalizacji zupełnie.

ZGON
SCHULTZE - M0ERINGA

Po śmierci d-na Polaka ruch pacyfistycz­
ny poniósł nową dotkliwą stratę. Zaołży- 
ciel i moralny wódz Wszechświatowej Or­
ganizacji Młodzieży Pacyfistycznej (tak zw. 
„Weitjugendliga" z centralą w Wiedniu) 
Schulze Moenng nagle zmarł, przeżywszy 
zaledwie 31 lat. Nieustraszony bojownik o 
Pokój między narodami, świetny publicysta, 
którego artykuły zwracały powszechną u- 
wagę dzięki głębokiej wiedzy, żywemu i 
pięknemu stylowi oraz szczeremu idealiz­
mowi , Schulze - Moering był założycielem 
biura prasowego, rozsyłającego nia cały 
świat do prasy i różnych organizacji spo­
łecznych liczne artykuły, informacje i okól­
niki, mające na celu uświadomienie ogółu 
i ostrzeganie przed niebezpieczeństwem no­
wej wojny. Jako jeden z delegatów mło­
dzieży niemieckiej brał czynny udział w 
obradach Międzynarodowego Kongresu Po­
koju, który odbył się niedawno w Warsza 
wie. Każdy, kto zetknął się z Schulze- 
Moeringiem, czuł dlań szczerą sympatję i 
szacunek.

Nad grobem Jego, wolnomyśliciela, prze­
mawiali z równym żalem obok pacyfistów 
postępowych, jak prof. Quidde również lu­
dzie religijni, a nawet duchowni katoliccy.

Cześć Jego szlachetnej pamięci.

R . O

REJESTRACJA Z lB F T K fiU
Min. Wyznań Religijnych i Oświecenia 

Publicznego zleciło urzędom konserwator­
skim przeprowadzenie dokładnej rejestra­
cji zabytków we wszystkich województwach. 
Dotyczy to w pierwszym rzędzie zabytków 
architektonicznych, którym grozi poważne

O przebudowie budynku m ieszkal­
nego dla p. Krzyż, już pisaliśmy, że ra ­
chunki ustawiono fikcyjnie na inne wy­
datki związane z rozmaitemi rzekom e- 
mi pracami, jak np, konserwacja i re ­
mont bocznicy magazynów, rem ont 
statków  i t. p. Przytoczonych przez 
nas faktów  w ystarczy chyba, aby się 
utw ierdzić w  przekonaniu, że osoba p. 
Krzyż jest jaknajbardziej szkodliwa i 
że nie może być mowy o popraw ie in­
teresów  T-wa, dopóki p. Krzyżanowski 
będzie s ta ł na jego czele.

Obecnie oczekujemy, że podane przez 
nas fakty, k tóre  znajdują żywy od­
dźwięk odd'awna w opinji publicznej, 
zwrócą nareszcie na siebie uwagę tych 
osób, k tóre stoją bliżej gospodarki p 
Krzyżanowskiego, H.

ZJAZD NIŻSZYCH PR A C 0W N  
POCZTOWYCH TELEF. I TELEG.

W  niedzielę rozpoczął obrady Zwią­
zek riższych pracowników poczt, tele­
grafów i telefonów. W obec tego, że 
wczorajsze posiedzenie przeciągnęło się, 
sprawozdanie ze Zjazdu umieścimy ju­
tro.

Co słychać na M ecie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

ZAGINIONY SAMOLOT.
Z Victorji (Kołumbja angielska) do. 

noszą: Samolot pasażerski, który od­
leciał stąd w dniu 25.VIII do Seatton, 
zaginął bez wieści. W samolocie znaj­
dowało się 2-ch pilotów i 4-ch pasa­
żerów. Istnieje obawa, że wszyscy 
zginęli. Wśród pasażerów, jak przy­
puszczają, znajdował się Aleksander 
Maccallum Scott, były członek stronni­
ctwa liberalnego w angielskiej Izbie 
Gmin, który wraz z żoną i synem od­
bywał podróż po Kanadzie.

UGASZONY POŻAR OKRĘTU.
Pożar, k tóry  w ybuchnął wczoraj na’ 

statku angielskim „Port Napier", zo­
sta ł ugaszony po 12-tu godzinach.

NOWA STOLICA AUSTRALJI.
Według oficjalnych danych na budo­

wę Canberry, nowej stolicy Australii, 
wydano dotychczas 10.500.000 funtów 
szterlingów.

0  SPOKOJNĄ STAROSC

NIEPOMYŚLNA SYTUACJA W G0RN0SLĄSKIM 
PRZEMYŚLE WĘGLOWYM

Statystyka wydobycia i sprzedaży 
węgla górnośląskiego za 2-gi tydzień 
sierpnia wskazuje na coraz bardziej 
niepomyślne kształtow anie się konjun- 
ktury  rynkowej. W ydobycie węgla w 
tym tygdniu zwiększyło się wprawdzie 
w porównaniu z pierwszym tygodniem 
z 563.567 t. na 583.061 t., lecz za to głó­
wna pozycja zbytu. t. j. zbyt w kraju, 
zmniejszył się z 322.156 ton w pierw ­
szym tygodniu na 312.503 ton w drugim 
tygodniu, a więc praw ie o 10.000 ton, 
czyli o 3 procent.
, J est f°  objaw tem bardziej niepoko­
jący, że w sierpniu rozpoczynają się już 
zakupy węgla, k tóre  w zrastały w ub. 
latach z tygodnia na tydzień. I tak 
np. w  r. 1927 najniższy zbyt węgla w

nowicie 974.967 ton. Natom iast od ma­
ja zbyt węgla w kraju w zrastał stale z 
miesiąca na miesiąc i wynosił w maju 
1.056.923 ton, w czerwcu 1.138.318 ton, 
w  lipcu 1.287.514 ton, a w sierpniu 
1.300.678 ton. W  bieżącym natomiast

Człowiek w sile wieku, 30 lub 40-letnl
powinien już zgóry zastanowić się nad tem, 
jak zabezpieczyć sobie względnie spokojny 
byt na starość. Ponieważ w Polsce niema 
jeszcze przymusowego, ogólno .  państwo­
wego, ustawowego ubezpieczenia na sta- 
reść, pozostaje do wyboru droga ubezpie­
czenia osobistego dobrowolnego.

P. K. O. przyjmuje we wszystkich swoich 
oddziałach w urzędach pocztowych i przez 
upoważnionych agentów tego rodzaju ubez- 
p eczenia. Wpłacając po 3 złote miesięczm'e 
uzyskuje się po 20 latach 650 złotych go­
tówką, wpłacając zaś po 24 złote można po 
20 latach stać się posiadaczem 4800 zło­
tych, wypłacanych po upływie polisy. W

ODKOPANIE
PREDHISTORYCZNEGO MIASTA
Rzym ska „T ribuna" donosi, iż pod­

czas badań archeologicznych w  pobli­
żu C etony (prowincja Siena), gdzie 
znajduje się słynna, gro ta  św iętego 
Franciszka, natrafiono n a  ślady jak ie­
goś przedhistorycznego m iasta, k tó re  
zam ieszkiw ali ludzie pierw otni. Mia­
sto  to jest sta rsze  niż ku ltu ra  e truska.

ZBRODNICZA MATKA.
W A nnaburg (Niemcy) na tle kłó tni 

m ałżeńskich dokonana została  strasz li­
wa zbrodnia. Żona ro b o tn ik a  Helbim- 
ga w czasie nieobecności swego męża: 
udusiła  ’w szystkie swoje tro je  dz'eci, 
poczem  dokonała sam obójstwa przez 
pow ieszenie. Zb-odnia ta , jak dono­
szą dzienniki, w yw ołana zosta ła  nieu- 
stannem i kłótniam i m ałżeńskiem i

ŚWIATOWA PRODUKCJA SAMO­
CHODÓW.

Ogólno-światowa produkcja samo­
chodów osobowych i ciężarowych w r. 
1928 (według obliczeń dokonanych w 
St. Zjedn.) osiągnie liczbę 4.840.000, t. 
j. o 690 tysięcy wozów więcej (16 proc,), 
aniżeli w 1927 r. Same Stany Zjedno­
czone wyprodukują około 4 miljomów, 
Anglja około 250 tysięcy, K anada oko­
ło 200 tysięcy, Francja rów nież około 
200 tysięcy wozów.

SAMORIAD STOLICO

pracy zmniejsza się.

* .-vuuio  ion. w oiezącym natom iast „ł/iywiw pousy. w
roku zbyt węgla w kraju z 1.288.786 ton 1 *en spos6b można sobie zapewnić określo- 
w kwietniu, spadł na 1.202.285 ton w ną su™ę Picni*?dzy na okres, kiedy zdolność 
maju, poczem podniósł się nieznacznie 
na 1.271.037 ton w czerwcu, by zmniej­
szyć się znowu do 1.222.880 ton w Hp- 
cu. Sądząc zaś z dotychczasowego ro ­
zwoju zbytu w sierpniu, możemy w tym 
miesiącu oczekiwać dalszego zmniejsze­
nia się zbytu krajowego. W dodatku 
zbyt węgla w kraju w lipcu r. b. był 
niższy niż w lipcu r. z., wynosił bowiem 
tylko 1.222.880 ton, wobec 1.287.514 ton 
w lipcu 1927 r., co wskazuje na ogól­

ne osłabienie naszej konjunktury go­
spodarczej.

Fak t ten powinien stanowić dla na­
szych czynników miarodajnych pow aż­
ną przestrogę przed dalszem pogorsze­
niem sytuacji przem ysłu węglowego.

Z POEZJI 
KLASYKÓW ROSYJSKICH.

ALE KSA N D E R  PUSZKIN

B I E S Y * )
P ędzą  chmury, lecą chmury 
N iew idzialny księżyc lśni. 
O św ietlając mrok ponury,
Lotny śnieg i lotne mgły.
Jadę, jadę szczerem  polem;
Brzmi dzwoneczek: dzeń-dzeń-dzeń... 
W niewiadomych równin kole 
Pada na mnie strachu cień.

P ędź, woźnico!.,. —  „Śnieg mnie 
K- . . .  . m roczy,

? l uz me maid nóg,
Zła śnieżyca sk leja  oczy,
y  ć-Z. e’ myB ślady  dróg.
Zabij mnie —  nie umkniem biedzie!
rir°Tjei- [ e.raz czynić nam?
Widać bies nas za nos w iedzie,
Kzuca nami tu i tam!
Spójrz no, spó jrz no, znowuż czyha,

• a ’ ,p i e z nów i znów, 
Zlęknionego konia spycha  
W  czarną otchłań, w  czarny rów.

) Biesy od Puszkina po Dostojew­
skiego i dalej — są niejako symbolem 
wszystkich klęsk Rosji,

Tu znów słupem  niebywałym  
Prosto w  chmurne niebo mknie,
Tam ognikiem błysnął małym,
Potem  przepadł, zn ikł we mgle" 
Pędzą chmury, lecą chmury. 
N iew idzialny księżyc lśni,
O św ietlając mrok ponury,
Lotny śnieg i lotne mgły.
K rążym  w w iatrów , w  burz okolu. 
D źw ięczny dzwonek nagle zmilkł.

—  Co tam w polu? —  
, D jabli w iedzą! Pień c zy  wilk?"  
Burza w yje , burza płacze,
Czujne konie czujnie rżą.
Oto on już da le j skacze,
Tylko ślepie we mgle lśnią!
Znów mkną konie p rzez step  biały, 
Znów brzm i dzwonek, co w przód
n r . i i .  . ścichł,...
W idzę: duchy się zebrały
W śród śn ieżystych  równin tych.
Rozsypane, pstre, w  nieładzie
W  księżycowych blasków grze,
Jako liście w  listopadzie,
Krążą, krążą duchy złe...
Ile ich? Jak pieśń ich dzika,
?ałośliwa pieśń bez słów!
Pewno grzebią domowika,
Pewno święcą w iedźm y ślub!
Pędzą chmury, lecą chmury.
N iew idzialny księżyc lśni,
O św ietlając mrok ponury,

Lotny śnieg i lotne mgły.
Pędzą biesy rój za  rojem  
W  wysokości stro jn ej w  mgłę 
I żałosnem wyciem  swojem  
Rozszarpują serce me...

M ICH AŁ LERM ONTOW .

D E M O N
Fragment.

I .
Posępny demon, duch wygnania 
Pruł niebo dumnym lotem sw ym  
I lepszej pory wspominania 
T ło czy ły  się przed  duchem złym ,
T ej pory, k iedy za  mieszkanie 
M iał, c zy s ty  cherub, raju błoń,

K ied y  biegnąca p rzez  otchłanie 
Niebios kom eta nieustannie 
W dzięczyła  się uśmiechem doń,

G dy g łodny w iedzy , zadumany 
W bijał sw e oczy, jako stal,
W  gw iazd w ędrujące karawany, 
Rzucone w  przestrzeń , w  nieba dal, 
K ied y  nie w iedział, co to żal, 
Szczęśliw y, jasny syn stworzenia,
G dy nie znał gniewu ni zwątpienia, 
K iedy  w  jałow ych w ieków mgle 
Nie nurzał się jak  w mgle mogiły 
I w iele, w iele... ale te 
Wspomnienia b y ły  ponad siły.

I II.
W yk lę ty  duch posępny biegł 
Pustynią św iata pełen buty  
1 wślctd za wiekiem  pędził w iek  
Jak za  minutą mkną minuty 
Pod wieczną w ładzą sw 0j ą 
Nikczemną ziem ię pełną żądz  
I w szędzie ziarna zła  on ronił,
Nie ciesząc się strasznemu złu,
Lecz mk , lecz nikt od zła  nie stronił 
I zło  do reszty  zbrzyd ło  mu.

III.
[r,na<̂  K °zbekiem  chm urzyw zam ęt 
Wygnaniec raju sk rzyd ły  bił,
-y- P °d  nim K azbek jak  dyam ent 
Śniegami w ieczystym i lśnił 
I Pod Kazbekiem , w  dole, nisko,
Jako szczelina  —  żm ij siedlisko  
Skręcał się D arjał stro jn y w  pył 
I Terek, skacząc, jako lwica,
R yczał i sprężał g rzyw y snop,
A  jeleń, sarna i orlica,
Siekąc błęk itny nieba strop  
Przem ow y w ód jego słuchały  
I w łaścicielki zło tych  łun,
Chmurki, z  dalekich płynąc stron,
Na północ go odprow adzały.

P rze ło ży ł
W łodzim ierz Słobodnik.

POWIĘKSZENIE KAPITAŁU LOJV1BARDU 
MIEJSKIEGO.

Uchwałą Rady Miejskiej z dn. 10 i 17 li­
stopada 1927 r. Magistrat został upoważ­
niony do zaciągnęcia na kapitał obroto­
wy Lombardu pożyczki w wysokości zŁ 
1.000,000, z której to sumy Lombard o- 
trrymał dotychczas zł. 600.000. Ponieważ 
w chwili obecnej przy znacznym ruchu 

zastawniczym, Lombard mieiski odczuwa 
biak kapitału obrotowego, Magistrat upo­
ważnił Wydział finansowo - podatkowy 
do zaciągnięcia w Kasie Oszczędności War­
szawy pożyczki w sumie 200,000 zł., celem 
powiększenia kapitału obrotowego insty­
tucji.
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE MIASTA.

Magistrat zatwierdził projekty oświetle­
nia ul. Namiestnikowskiej 14 lampami e- 
lektrycznemi i ul. Jagiellońskiej od Zy- 
gmumtowskiej do ul. Zamoyskiego 22 lam­
pami elektrycznemi ną słupach żelaznych. 
Gazowe oświetlenie wymienionych ulic 
będzie jednocześnie skasowane.

ZATRUDNIENIE BEZROBOTNYCH.
W chwili obecnej przy robotach miej­

skich w Warszawie jest zatrudnionych 
16,549 robotników. Znaczna ich część pra­
cuje przy robotach ziemnych podejmowa­
nych przez Dyrekcię tramwajów miejskich, 
przez Dyrekcję wodociągów i kanalizacji, 
oraz przez Wydział techniczny Magistratu.
USUNTĘCIE 41 URZĘDNIKÓW MIEJSKICH

W ciągu pierwszego roku działalności 
Magistratu, t. j. od 10 Lipca 1927 r. do 10 
lipca 1928 r. do Biura dochodzeń dyscypli­
narnych przy prezydencie miasta wpłynęło 
286 spraw. Z tej liczby zakończono 252 
sprawy. Do odpowiedzialności pociągnię­
to 330 osób. W wyniku 41 osób usunięto 
ze służby, w 4 wypadkach zastopowano ka- 
rę degradacji, w 136 wypadkach wymię, 
rzono karę nagany z grzywną 'uh bez, ^
7 wypadkach karę grzywny, w 22 wypad­
kach karę napomnienia. Uniewinniono o.
s k a rż o n y c h , w z g lę d n ie  u m o rz o n o  s p ra w y  w
67 wypadkach. Ogółem wyn»«rzono grzy­
wien na sumę 1,338 zł.

SPROSTOW ANIE
Tow. Białasi, prezes W»rsZ' Dddz, Zw, 

Pracown. Kas Chorych, prosi nas o stwier­
dzenie, iż notatka w niedzi^^Y® numerze 
naszego pisma o pragmatycc s^^żbowej dla 
pracowników Kas Chorych test nieścisła, 
bowiem Związek w dniach ostatnich dele­
gacji do p. Giebarlowskicgo nie wysyłał »
żadnych rozmów z P- ^ ’ebartowskim o 
sprawie pragmatyki nie prowadził.
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KRONIKA
EMIGRACYJNA

RODZINY ZAMIESZKAŁYCH W STA- 
NACH ZJEDNOCZONYCH.

Na zasadzie nowio uchwalonego p ra­
wa imigracyjnego am erykańskiego mogą 
obecnie wyjeżdżać w ram ach istniejącej 
kw oty do Stanów Zjednoczonych żony 
i dzieci do la t 21 osób, zamieszkałych 
w Stanach Zjednoczonych i niebędących 
obywatelami amerykańskimi. Osoby te 
jednak miusźą udowodnić swój legalny 
wjazd do Stanów  Zjednoczonych, ponie­
waż konsulaty am erykańskie będą wy­
daw ać wizy am erykańskie tylko tym żo­
nom i dzieciom, których mężowie albo 
ojcowie przedstaw ią dokum enty legal­
nego wjazdu do Ameryki,

K onsulat A m erykański rozpoczął już 
rejestrację tej kategorji wychodźców, 
nie wydaje jednak narazie żadnych kart 
Wstępu.

Żony i dzieci, należące do powyższej 
kategorji, winne natychm iast przesłać 
podanie do konsulatu amerykańskiego 

■ z prośbą o zarejestrow anie ich na w y­
jazd do Stanów  Zjednoczonych.

O wszystkich szczegółach można się 
poinformować w Robotniczem Biurze 
Emigracyjnem, Przejazd 13.

KURS EMIGRACYJNY DLA URZĘD­
NIKÓW PAŃSTWOWYCH.

Urząd Emigracyjny przystąpił do zorga­
nizowania 10-dni owego kursu emigracyjne­
go dla urzędników państwowych i pracow­
ników społecznych, zajmujących się spra­
wami emigracyjnemu

Kurs ten obejmuje teoretyczne i prakty­
czne zagadnienia emigracji.

STATYSTYKA RUCHU EMIGRACYJ­
NEGO.

Według danych Urzędu Emigracyjnego w 
marcu r. b. wyemigrowało z Polski ogółem 
49.064 osoby, z czego 43,605 do państw Eu­
ropy, 5.459 do krajów pozaeuropejskich. 
Największy kontyngent przypada na emi- 
grację sezonową do Niemiec, która wyrazi- 
ła się cyfrą 40.888; do Francji wyjechało 
1899 osób, do Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej — 786, do Kanady — 2.575, 
Argentyny — 1.437, Brazylji — 477, Uru­
gwaju — 106, Palestyny — 11. Powróciło 
do kraju 2.464 reemigrantów, przyczem z 
Francji 734, z Niemiec 519, Rumimji 33, ze 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
110, z Kanady 62, Argentyny 145, Brazylji 
15, Palestyny 166. Jak widać z powyższych 
cyfr reemigracja z Palestyny w omawianym 
okresie nadal znacznie przewyższa emigra­
cję.

PODROŻENIE WIZ FRANCUSKICH.

W iza francuska dotychczas wynosiła 
20.50 zł. obecnie opłata podwyższona 
została do 40.50 zł. Urząd Emigracyjny 
pertrak tu je  z właśoiwemi władzami 
franeuskiemi w sprawie udzielania bez­
płatnych wiz robotnikom  udającym się 
w celach zarobkowych do Francji.

Czasopisma nadesłane
Artur Oppman (Or-Otj pomieszcza w 34 

numerze „Tygodnika Ilustrowanego" prze­
piękny wiersz o generale Bemie, którego 
zwłoki niedługo iui powrócić mają do oj­
czyzny. Życie korpusu ochrony pogranicza 
zilustrowane zostało w szeregu fotografii i 
opowiedziane barwnie przez Józefa Mo­
szyńskiego. Wacław Husarski daje cieka- 
,wą analizę naszych wnętrz mieszkaniowych 
ilustrując fot ogra Sa mi i ciekawemi przy­
kładami, jak to pogodzić, jest łatwo este­
tykę z oszczędnością. Szereg interesują­
cych artykułów omawia rezultaty IX » O- 
limpjady, siedmiolecie Teatru Niezależnych 
w Rzymie, rozwój ekonomiczny Konga bel­
gijskiego i inne tematy aktualne, kilka­
dziesiąt zaś ilustracji odtwarza najważniej­
sze wypadki chwili bieżącej. Literaturę 
piękną reprezentuje Wacław Sieroszewski i 
Jułjan Wołoszynowski, kronika tygodaio- 
wa pióra Piotra Choynowskiego.

Rocznik Szkoły Nauk Politycznych w 
Warszawie. Ukazał się nowy Rocznik Szko­
ły Nauk Politycznych w Warszawie, zawie-

I rający sprawozdanie za ubiegły, trzynasty 
| z kolei rok istnienia Szkoły oraz szczegóło­
wy program wykładów na rok przyszły na 
wszystkich czterech wydziałach szkoły. Ze 
sprawozdania widzimy, iż uczelnia ta rozwi­
jając się z roku na rok liczyła w ubiegłym 
roku 800 słuchaczów, z których połowę stw-
II owili urzędnicy państwowi i komunalni 
oraz wojskowi. To też zrozumja}e są zabie­
gi Szkoły o uzyskanie praw na służbie pań­
stwowej dla swych absolwentów. Sprawa ta 
ciągnąca się od szeregu lat zdaje się być jak 
można wnosić ze sprawozdania, bliska rea­
lizacji wobec zatwierdzenia statutu Szkoły 
i podpisania odpowiedniego wniosku przez
p. Ministra W. R. i O. P. Z dotychczasowej
działalności wnioskować można, że dalszy 
rozwój Szkoły jest zapewniony, zwłaszcza 
wobec wejścia przez nią w posiadanie wła­
snego gmachu, który jak widać ze znajdują­
cych się w Roczniku fotografji — przedsta­
wia okazale i stanowi odpowiednie ramy 
dla dalszej, szerszej jeszcze działalności tej 
pożytecznej placówki.

ROBOTNIK W POLSCE.
„Wiedomości Statystyczne11 Nr. 15

podają nam zestawienie ilości robotni­
ków, zatrudnionych w górnictwie, hu t­
nictwie, przemyśle i na robotach publi­
cznych. Zestawienie to nie daje pe ł­
nego obrazu klasy robotniczej w Pol­
sce, gdyż uwzględnia w przemyśle ty l­
ko zakłady, zatrudniające powyżej 20 
osób, a w hutnictwie tylko te, k tóre 
posiadają wielkie piece. Tern niemniej 
zawiera ono wiele danych, z któremi 
w arto się zapoznać.

W  czerwcu r. 1928 mamy w Polsce 
888.516 robotników, w tem 571.717 p ra ­
cuje w przemyśle przetwóczym, 
143,016 w górnictwie( 63.694 w hutni­
ctwie, 63.232 w wytwórniach amunicji 
i w w arsztatach kolejowych, 40.067 na 
robotach publicznych, 6760 w elekrow- 
niach i wodociągach.

W  tym samym czasie w roku zesz­
łym zatrudnionych było 804,288 robo t­
ników, t. j. praw ie o 10 proc, mniej. W 
jakim stosunku zmieniło się w ciągu 
tego roku rozmieszczenie robotników 
w różnych działach pracy? Otóż naj­
silniej, bo więcej niż o 16 proc., wzro­
sło zatrudnienie w przemyśle przetw ór­
czym. W zrost ten zaznaczył się zna­
cznie słabiej w innych działach prze­
mysłu i w hutnictw ie a szczególnie 
słabo (tylko o 1 K proc.) w górnictwie. 
Na robotach publicznych zatrudnienie 
spadło, co wiąże się z silniejszem uru­
chomieniem przemysłu.

Specjalnie zatrzym am y się nad gór­
nictwem, Charakterystyczne jest ze­
stawienie danvch z r. 1928 z danemi z 
roku 1925. Otóż od roku 1925 do 
1928 nastąpiła w przemyśle przetw ór­
czym, w hutnictwie, w fabrykach amu­
nicji i w arsztatach kolejowych, w elek­
trowniach, wodociągach i na  robotach 
publiczna silna zwyżka ilości zatru ­

dnionych robotników . Tylko w jednem 
górnictwie liczba zatrudnionych spadła 
w tym okresie z 157.213 na 143.046. 
W yjaśnienie tego zjawiska daje nam 
fakt szybkiego w zrostu wydajności 
pracy naszego górnika, co oczywiście 
pozwala na coraz intensywniejszą eks­
ploatację złoży węglowych przy coraz 
mniejszej ilości zatrudnionych ludzi.

Gdy w r. 1922 górnik dąbrowiecki 
wydobywał dziennie 500 kilo, krakow ­
ski niewiele ponad to, a śląski około 
600, to dziś pierw szy wydobywa ponad 
1000, drugi blisko 1200, trzeci około 
1400. W ydajność ta jest wyższa od 
przedwojennej (1913), kie<5y to robotnik 
śląski wydobywał poniżej 1250, dąbro­
wiecki 1000, a krakow ski nico mniej 
niż 1000. Począwszy od drugiej poło­
wy 1923 roku obserwujemy ustawiczny 
wzrost wydajności pracy.

Zobaczmy jeszcze, jak się rozbija 
masa robotnicza na poszczególne gałę­
zie przemysłu przetwórczego.

Z pośród 571.717 najwięcej pracuje w 
dziale włókienniczym, bo 166.970. Na­
stępny z kolei jest przem ysł metalowy 
(94.152 rob.). Inne przemysły, zatru 
dniające powyżej 50.000 rob., to:' spo­
żywczy, mineralny, drzewny. Dalej 
idzie budowlany z 48.624 robotnikami 
Przemysł chemiczny zatrudnia około 
34 000 robotników, a pomniejsze ilości 
przypadają na przem ysły: odzieżowy
(13.000), papierniczy (12.500). poligrafi­
czny (10800) i skórzany (5700).

Uderza wzrost liczby robotników, za­
trudnionych w przem yśle budowlanym. 
W  czerwcu r. 1925 było ich 28000, w 
1926 — 22.500, w 1927 — 25.115. Skok 
więc w stosunku do roku zeszłego jest 
praw ie dwukrotny.

Wilk.

HMHwaa

NIEW0LN CE I EUNUCHY SUŁTANÓW
JAK ŻYJĄ I CO ROBIĄ OBECNIE?

Turcja nowoczesna pod wodzą Ke- 
mala Paszy potęp 'ła w srys'km  dawne 
przyzwyczajenia i tradycje. Jak  Piotr 
Wielki, k tóry  obcinał brody bojarom i 
kazał im nosić k ró tk ie  spodenki za­
miast długich kaftanów, gwałtem nada­
w ał Rosji wygląd europejski, tak  Ke- 
mał Pasza z taką samą bezwzględnością 
i być może nieco muiejszcm okrucień­
stwem europeizuje Turcję.

Zmienione zostaje m. in. prawo mał­
żeńskie. K obieta tu recka jest wolna. 
Haremów niema. Byłe mieszkanki ha­
remów, te  młodsze, znalazły sobie za­
pewne mężów. Co się jednak stało z 
tłumem starszych niewolnic, k tóre  do­
zorowały odaliski, i z mnóstwem eunu­
chów, w iernych sług władców hare­
mów?

Pewien dziennikarz angielski zbadał 
tę sprawę, sprawdził, jak i z czego ży­
ją oi ludzie, którzy bezpow rotnie u tra ­
cili swą ,,pracę".

Niewolnice - kobiety, te stare guwer­
nantki odalds-ek, żyją ze sprzedaży klej­
notów  i cennych zabytków, k tóre w y­
niosły z harem ów i pałaców. Targ na 
te klejnoty, uczęszczany przez bogatych 
Am erykanów i Anglików, odbyWa się 
ra d  Bosforem, niedaleko Ildżyn, w o-

kolicy domów, k tóre  stary  Abdul H a­
mid przeznaczył dla wysłużonych dwo­
raków  swoich. Jeszcze dziś widać tam 
stare megery, usiłujące sprzedać za 
nadm iernie wysoką cenę Koran, pisa­
ny przez samego M ahom eta albo dy­
wan, na którym  sypiał sam Harun-Al- 
Raszyd, albo perłę  z  naszyjnika naju­
kochańszej żony wielkiego Hamida. 
Coraz mniej jest am atorów  na te pre­
cjoza. S ta re  niewolnice wymierają. Do­
my Abdu/l Hamida rozwalają się.

Lepiej nieco dzieje się eunuchom W i­
dać ich sporo, spacerujących z dawną 
godnością po Stambułu. Zorganizowali 
ond sobie naw et tow arzystw o wzaiem- 
nej pomocy byłych eunuchów, liczące 
do stu członków. Przewodniczy im eu­
nuch, były niewolnik sułtana, który 
posiada pew ne w ykształcenie i jest nau­
czycielem lite ra tu ry  w  żeńskiej szkole 
v/ Konstantynopolu. W ielu zajętych jest 
jako woźni, w starym  seraju, obróconym 
obecnie na muzeum. Inni poszli do han­
dlu. W spólna przeszłość łączy jednak 
ich wszystkich i będą pomagać oni so­
bie wzajemnie tak  długo, aż nie wymrą 
wszyscy — ostatnie żywe wspomnienia 
niedawnej przeszłości

(js)

MATKA MIKOŁAJA ROMANOWA PROCESUJE 
SIĘ 0  ZIEMIĘ FIŃSKĄ

„Carowa-wdowa" Marja Teodorów- 
na, m atka ostatniego cara rosyjskiego, 

•wystąpiła za pośrednictwem swej cór­
ki Ksenji Aleksandrówny do rządu fiń­
skiego z żądaniem „zwrotu1' wielkiego 
szmatu ziemi, k tóry  jakoby A leksander 
III zdobył na własność pryw atną w r. 

1 Ziemia ta posiada w artość kilku1890.
miljonów m arek fińskich. Rząd F in  
landji natom iast stoi na stanowisku, że

Nowość! N o w o ś ć !
W dniach najbliższych wyjdzie z 

druku bardzo ciekawa i pouczaiaca 
książka tow. senatora

STANISŁAWA POSNERA
p. t.

PIEC LAT PRAC? U  SENACIE

Tow. senator, przewodniczący „ aujŁ( Iian
grupy senatorów socjalistycznych poprzeć to wydawnictwo. Prosimy
m ia ł s n n s n h n O S C  W Cl ad ll n i p r w c .  ,  • ________________  •__• , .  . ’

na podstaw ie trak ta tu  pokojowego, za­
w artego w r. 1920 w Dorpacie, wszy­
stkie dawne posiadłości rosyjskie prze­
szły na własność Republiki Fińskiej.

M arja Teodorówna m ieszka w K o­
penhadze a powodzi się jej nienajgo- 
rzej. A le „apety t" tej staruszki, która 
powinna już myśleć o dobrach z tam te­
go świata, jest nienasycony.

cjalistycznego poglądu na świat i 
mogą oddać bardzo poważne usługi 
towarzyszom, znajdującym się w 
walce politycznej, zajmującym się 
propagandą polityczną i przygoto­
wującym się do działalności polity­
cznej.

Dzieło tow. senatora  ̂ Stanisława 
Posnera odznaczające się wysokie- 
mi zaletami stylu, może służyć do 
czytania na zebraniach dyskusyj­
nych, na lekcjach T. U. R-a i t. p. 

Wielki koszt nakładu nakazuje
miał sposobność w ciągu pierwsze­
go pięciolecia istnienia Senatu za­
bierać głos w każdej niemal spra 
wie, jaka była na porządku dzień 
nym debat Senatu. Mowy jego za

też wszystkie organizacje, aby śpie 
szyły z zamawianiem możliwie wiel­
kiej ilości egzemplarzy. Cena eg­
zemplarza: w drodze organizacyjnej 

— tylko za pośrednictwem A draim stra  
wierają olbrzymi materiał naukowy cji „Robotnika * -  trzy (3) złote. Ce- 
i polityczny, związany jednością so- na księgarska nieć złotych!

WIEDZA —  TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

KRONIKA POLITYCZNA
URLOP MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

Pobyt m arszałka Piłsudskiego w Ru­
munii potrw a około 3 tygodni. Marsz. 
Piłsudski powróci do stolicy około 20-go 
września.

DELEGACJA TARGÓW WSCHOD­
NICH U MIN. SPRAW WEWN.

Podsekretarz stanu min. spraw  w ew ­
nętrznych p. Jaroszyński przyjął -wczo­
raj w zastępstw ie min. Składkowskiego 
delegację Targów W schodnich w oso­
bach prezesa izby przemysłowo - han­
dlowej p. Ruckcra i dyr. Panetha, k tó ­
rzy zaprosili m inistra na uroczyste o- 
tw aroie Targów  we Lwowie, k tó re  od­
będzie się do. 2 września r. b.

PAŃSTWOWA RADA ZDROWIA.
W  końcu -września projektowane jest 

zwołanie Państwowej Rady Zdrowia 
przy Min. Spraw  W ew nętrznych dla 
zaopinjowania szeregu ustaw  zdrowot­
nych opracowanych przez departam ent 
służby zdrowia M. S. W.

NAJWYŻSZY TRYBUNAŁ ADMINI­
STRACYJNY.

Pierw sze posiedzenie Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego po feriach 
letnich wyznaczone zostało na dzień 6 
września. Obecnie Najwyższy Trybunał 
Administracyjny ma do rozpatrzenia o- 
koło 5 tysięcy zaległych spraw.

Z MIN. SPRAW WEWN.
W  sprawach służbowych bawi w 

W arszawie wojewoda kielecki p. Kor­
sak.

UWOLNIENIE B. P0S. 
ŁAŃCUCKIEGO

Na skutek  złożonej do Sądu A pelacyjne­
go skargi incydentalnej, aresztow any przed 
kilku dniam i p. Łańcucki b. poseł komu­
nistyczny — został z w ięzienia zwolniony.

AKTUALNOŚCI PAT a
W  szeregu k ino tea trów  w arszaw skich 

w yśw ietla się nad program  aktualności dnia 
w  w ykonaniu PA T-a. J e s t  to  robo ta  p a r­
tacka . Przedew szystkiem  te  aktualności 
są  już bardzo n ieaktualne, gdy się niemi 
raczy  publiczność z ekranu. Rzeczy k ra ­
jowe z przed dwu tygodni czy naw et ty ­
godnia nie interesują  nikogo, zwłaszcza, 
że je mógł oglądać w naturze.

Pow tóre te ak tualności ograniczają s 'ę  
do pokazów  rewji, uroczystości w ojsko­
wych j t. p. rzeczy o charak terze  mniej lub 
w ięcej urzędow ym  Jakgdyby  nic ciekaw ­
szego nie działo się w Po1 see i jakgdyby 
nic innego nie było godne zdjęcia d la  e- 
kranu.

Nic dziwnego, że te obrazki PA T-a w y­
wołują nudę i że widzowie w itają z ulgą 
napis „koniec”. Zast.

OFICER ZABÓJCĄ 
KOLEGI

Do więzienia śledczego Okręgo­
wego Sądu W ojskowego we Lwo­
wie przywieziony został J. Pniewski, 
porucznik 2 pułku strzelców podhalań­
skich (Sanok) pod zarzutem  zabójstwa 
dokonanego w Rogoźnie pod Tomaszo­
wem Lubelskim na osobie kapitana te ­
goż pułku Rudolfie M leczki. Pniewski 
zastrzelił ś. p. kpt. M leczko pod ok­
nem swej kw atery  po sutej libacji w 
kasynie oficerskiem z okazji pożegna­
nia oficerów rezerw y, odchodzących do 
domu po odbytych ćwiczeniach. 2 pułk 
strzelców  przebyw ał wówczas pod To­
maszowem Lub. na ćwiczeniach. O po­
wodach zamachu rewolwerowego por. 
Pniewskiego krążą rozm aite sensacyj­
ne wersje, k tó re  wyjaśni i ustali wdro­
żone śledztwo. Zastrzelony ś. p. kpt. 
Mleczko osierocił żonę, oraz 4-letnią 
córeczkę.

KURSY DLA ROBOTNIKÓW
O ddział W arszaw ski T. U. R. o-gani- 

zuje na rok  szkolny 1928/29 kursy  dla 
robotników .

1. Kurs przygotow aw czy jednoroczny 
z programem:

a) język polski (czytanie i pisanie):
b) ary tm etyka (cztery działania);
c) historja;
d) p rzyroda
2. Kurs techniczny: geom etrja, rysunki 

techniczne. W ymagane przygotowanie 
w zakresie szkoły powszechnej.

Zapisy do 30 sierpnia bez egzaminów.
3. Kurs dokształcający (dwuletni). 
Język  i lite ra tu ra  polska.
M atem atyka.
H istorja Polski i powszechna.
Geografja.
Nauki przyrodnicze.
N auka o Polsce współczesnej.
O term inie egzaminów nastąpi oddziel 

ne zawiadom ienie.
Zapisy do 30 sierpnia w S ekretariacie 

T. U. R., O ddział W arsz., w godz. od 5 
do 7 wiecz. fA1. Jerozolim skie 6 m. 4).

PRZEGLĄD PRASY
Pakt Kellogga. — Jeszcze o artykule 

p. Thugutta.
Dzienniki niedzielne, a poozęści i 

pomiediziałkowe, piszą przew ażnie o 
pakcie Kellogga. Ale piszą raczej z o- 
bowiązfcu wobec uroczystości paryskiej, 
niż z przekonania w ewnętrznego. „Dzień 
Polski" podkreśla ten  moment, że nie 
odczuwa się bynajmniej entuzjazm u n a ­
rodów do paktu  i pragnie sztucznie w y­
wołać go przynajmniej w Polsce, ale to 
się nie uda. Poprostu dlatego, że naro­
dy nie mają zaufania do panów  Kellog- 
gów i ich pokojowości, a doświadcze­
nie codzienne poucza, że słowom i za­
pewnieniom o pokoju tow arzyszą coraz 
to w iększe zbrojenia.

Trudno tedy zgodzić się z „Kurjerem 
Polskim", że pak t Kellogga ma wielkie 
znaczenie wychowawcze, gdyż raczej 
demoralizuje on tą  swoją sprzecznością 
między słowami a czynami, choć nie da 
się zaprzeczyć, że może on przynieść 
pewne korzyści, zw łaszcza jeśli p rzy­
stąpią doń wszystkie państwa.

Sam Kellogg wyjaśnia w  artykule 
„Epoki" historję pow stania paktu  i zna-' 
czenie, jakie on mu przypisuje. Widzi 
on w nim krok naprzód na drodze do 
utrw alenia pokoju świata. C iekawe jest 
przyznanie Kellogga, że nie chciał ogra­
niczyć działania paktu  przez uznanie 
wojen obronnych, gdyż trudno określić 
pojęcie wojny zaczepnej i obronnej, os­
tatecznie jednak zwyciężyło stanowisko 
francuskie.

„Przegląd W ieczorny" idzie tak  dale­
ko, iż ze słów w stępu do pak tu  o „u- 
wiecznieniu pokojowych i przyjaciel­
skich stosunków obecnie istniejących" 
— wyprowadza w niosek o wieczvstos- 
ci trak ta tó w  pokojowych. Otóż sam Kel­
logg we wspomnianym artykule stw ier­
dza, że „wstęp nie jest obowiązującą 
częścią paktu". A następnie: g d z e  są 
te przyjacielskie stosunki między pań­
stwami, k tóre  pakt Kellogga ma uwie­
cznić? „Przegląd" uważa naw et pośpie­
szne zainstalow anie przez W łochy k ró ­
lestw o w  Albanji za przygotowanie do 
owych wieczyście pokojowych i przy­
jacielskich stosunków.

W ogóle prasa kurtuazyjna postarała 
sdę na dzień uroczystości paryskiej o 
„wesoły w yraz tw arzy", jak gdyby w  o- 
bawie, by Kellogg nie pogniewał się na 
Polskę. Jedynie „Gazeta Warszawska" 
zarzuca paktowi.... zbytnią pokojowość, 
gdyż nie uznaje „spraw iedliw ych" w o­
jen. Ależ pakt uznaje wojny obronne, 
a te chyba są sprawiedliwe. By w yka­
zać, że pakt nie ma znaczenia p rak ty ­
cznego, organ endecki podkreśla wal­
kę, toczącą się poza paktem  między 
Stanam i Zjedin. a Anglją. Na układ  an­
gielsko - francuski w spraw ie floty — 
którego treści n ik t nie zna — Stany 
miały odpowiedzieć dopuszczeniem Ro­
sji do paktu . i "1

O artykule p. T hugutta pisze „Głos 
Prawdy", że jest pełen  przesady, że 
Rząd nie ma zam iaru znieść sejmu, te  
mosty między Rządem a Sejmem nie są 
zerwane, że Rząd nie zam ierza więzić 
W yzwolenia, że projekt zmian konsty­
tucyjnych będzie uw zględniał wszelkie 
rzeczowe argum enty i t. d. Tak oto ró ­
żowo i sielankowo wygląda sytuacja 
przez okulary „Głosu Praw dy". Ale je­
żeli istotnie tak  jest jak on maluie, to 
czemu inne organa sanacji, jak np. 
„Dzień Polski", przyznają rację p. Thu- 
guttowi i na tej podstaw ie tryumfują 
z jego kapitulacji? Kiedyż, na miły Bóg, 
ta  „Jedynka" porozumie się ze sobą i 
uzgodni, czy białe jest białem, a czarne 
czam em ?

„Kurjer Polski" zarzuca lew icy brak  
programu i zdecydowanej woli do ob­
jęcia władzy, staw iając jako przykład 
Anglję i Francję. Zarzut ten  jest n ie­
wątpliw ie częściowo słuszny, ale „Ku­
rjer pomija zupełnie różnicę warunków, 
w jakich działa lew ica tam tych krajów, 
a lew ica polska. Tam  są ustabilizowane 
w arunki konstytucyjne i wiadomo, że 
tak i a tak i wysiłek może przynieść od­
powiedni plon. U nas zaś niema żadnej 
gwarancji, aby jakiś projekt mógł się 
zamienić w czyn. U nas ręce opadają, 
zanim myśl wcieli się w  słowa. B.

SAMOBÓJSTWO W ARSZAW IA­
NINA W  WIEDNIU

Wczoraj po południu popełnił samobój­
stwo, rzucając się z piątego piętra hotelu 
, Imperial", fabrykant warszawski, Silber- 
nian, który poniósł śm ierć na miejscu. 
Spadając przebił on dach kawiarni przy 
hotelu „Imperial", łamiąc ramię jednemu 
z gości, znajdujących się w tej kawiarni. 
Silberman opuścił niedawno pewne sana­
torium dla nerwowochorych.

FOTOGRAFIE Z WYCIECZEK T.U.R.
Uczestnicy w ycieczek T .U. R. w 

Pieniny i na Słowaczyznę, i nad morze 
zgłaszać się mogą po fotografje do Se- 
k retarja tu  G enera l- - - T. U. R., Czer­
wonego Krzyża N. 20, od 5 — 7 godz. 
wiecz.
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T E L E G R A M Y
UHJI MIĘDZYPARLAMENTARNEJ

Berlin, 27 sierpn ia. (PAT.). D zisiej­
sze posiedzenie Uniji M iędzyparlam en­
ta rne j pośw ięcone by ło  dyskusji nad 
spraw am i em igracyjnem i i im igracyj- 
nem i. R e fe ren t pos. jugosłow iański 
S lavke S ecerow , p rzed łoży ł w  im ieniu 
komisji rezolucję , w yraża jącą  życzenie, 
ażeby  państw a zaw ierały  ze sobą um o­
w y dw ustronne, zdolne do uzgodnienfa 
p rzeciw staw nych  sobie poglądów  i do 
zabezp ieczen ia  p o trzeb  gospodarczych  
i spo łecznych  w ychodźców .' T ra k ta ty  
te  —  zdaniem  konferencji —  pow inny 
regu low ać następu jące  spraw y: 1) tw o­
rze n ie  narodow ych i m iędzynarodo­
w ych b iur inform acyjnych, 2) dopusz­

czenie w ychodźców , 3) ochronę w y­
chodźców , 4) uregulow anie op iek i nad 
zdrow otnością, 5) zastosow an ie  ustaw o­
daw stw a społecznego kraju  imigracyj- 
nego do w ychodźców , a w  szczególno­
ści ubezpieczeń  społecznych, 6) n a tu ra -  
lizację i 7) obow iązek  służby w ojsko­
wej. K onferencja w zyw a w szystk ie 
grupy  krajow e, ażeby  zaproponow ały  
swym parlam en tom  urzeczyw istn ien ie 
postu la tów , w yrażonych  w  pow yższej 
rezolucji. R ezolucja ta  zo s ta ła  p rzy ję­
ta  n iem al jednom yślnie: ty lko  p rz e d s ta ­
w iciele S tanów  Zjednoczonych po ­
w strzym ali się od głosu,

ODRZUCONY WNIOSEK
Berlin, 27 sierpnia. (PAT.). K onfe­

ren c ja  Unji M iędzyparlam entarnej od­
rzu c iła  w niosek  dom agający się w łą ­
czenia zagadnien ia pow szechnego ro z ­

bro jen ia  do program u Ligi N arodów . 
U chw alono w ysłać do pełnom ocników  
podpisu jących  p a k t przeciw w ojenny 
depesze gratu lacy jne. «

UNIEWINNIENIE PRZYWÓDCY AUSTRALIJSKICH 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Sydney, 27 sierpnia. (PAT). P rzyw ód­
ca  aus tra lijsk ich  zw iązków  zaw odo­
w ych G arden ; zos ta ł w  dniu dzisiejszym  
uw olniony od za rzu tu  zachęcan ia  do 
m orderstw a. G arden  by ł a resz to w an y  w  
ozerw cu w  czasie  s tra jk u  kucharzy  o- 
r  ę to w y c h , k iedy  to, czyniąc aluzję do

kucharzy  n iestra jku jących  i p racu jących  
na s ta tk a ch , m iał pow iedzieć n as tęp u ­
jące słow a: „M oże się zdarzyć, iż nowi 
kucharze  stracą  cierpliw ość, a w tym  
w ypadku  w oda jest g łęboka, a um arli 
n ie  m ów ią". G arden  ośw iadczył w  są­
dzie, że by ł to  żart.

TAJEMNICE CZARNEJ REICHSWEHRY 
ZOSTANĄ CAŁKOWICIE ODSŁONIĘTE

Berlin, 27 sie rpn ia. (PAT.). J a k  do ­
nosi „M ontag M orgen", jeden  z o rgani­
za to rów  ta k  zw . czarnej R ech isw ehry  
i jeden  z przyw ódców  zam achu stanu 
m onarchistycznego  z ro k u  1923, b. m a­
jor B u ch ru ck er ma ogłosić w  najb liż­

szym czasie rew elacy jną książkę, w 
k tó re j m a odsłonić w szystk ie ta jem ni­
ce zw iązku istn iejącego m iędzy mini- 
ste rjum  R eichsw ehry  a  ow ą czarną 
R eichsw ehrą .

OGRANICZENIE PRODUKCJI NAFTY DLA 
GROMADZENIA WIĘKSZYCH ZYSKÓW

Paryż, 27 sierpnia. (PAT.). K ap ita ­
liści am erykańscy , k tó rz y  ograniczyli 
sw oją p rodukcję  oczeku ją obecnie an a­
logicznej akcji od  innych p roducen tów , 
a w  szczególności od V enezuela K ie­
row n icy  p rzem ysłu  naftow ego am ery­
kańsk iego  uw ażają, iż cena nafty , bru- 
tow ej jest zby t n iska i by łoby  w skaza-

nem  podniesien ie cen, gdyby istn iała  
pew ność, iż d robni producenci, n iezor- 
ganizow ani w zw iązku, nie w yzyskają 
sytuacji dla u ruchom ienia w ierceń . W  
każdym  raz ie  dla u trzym ania p o p ra ­
w y  (!) już zrealizow anej, trw an ie  p o ro ­
zum ienia m iędzy  w ielkim i p ro d u ce n ta ­
mi jest koniecznem .

FASZYSTOWSKA GOSPODARKA
WZROST UPADŁOŚCI WE WŁOSZECH

Rzym, 27 sierpnia. (PAT.). Ilość u- 
pad łości handlow ych, za re jestrow anych  
w e W łoszech  w styczniu 1928 r., o sią­
gnęła  975, w  lu tym  —  967, w  m arcu— 
1170, w  kw ietn iu  —  942, w m aju —

1015 i  w czerw cu —  945. Ogółem w 
pierw szem  pół-oczu  r. b. za re je stro w a­
no upadłości 6015, w obec 5014 w tym 
sam ym  okresie  czasu 1927 roku.

WYŚCIGI KONNE
Dziś odbędą s-ę następujące biegi:
1. Nagr. 900 zł. P łoty. Dystt. 2100 mtr.: 

Jazband (1 pł. U łanów  K rechowieckich). 
E stella  (Rosińskiego), La M onteria (Bar. 
MaMzana), Ententa (Ktery Szep ietow ), Ju- 
ljusz (Róga).

2. Nagr. 1600 zł. dla 2-'. Dyst. 1100 mtr.: 
Szeryf (hr. A lvenslebena), A ksam itna Pol- 
m oodie (Zakrzeńskiego), Gralath (ks. Lubo­
m irskiego i M. R adwana), Arrow (Margra­
biego i A  Hr. W ielopolsk ich), Fagas (Szwej- 
cera), F ijo łek  (C-chow skiego i B ronikow ­
skich), Hurysa (Hr. M orstina).

3. Nagr. 3000 zł. dla 4-1. i st. Dyst. 1600 
mtr.: Farm azołi (Lubicza). F igaro (Lubicza), 
Dziryt (Dzierzbickiego), F los (D zierzbickie- 
go), Aurora II (Zakrzeńskiego), Colonel 
(I indhardta), Pan P rezes (9 płk. Strzelców  
K onnych).

4. Nagr. 1300 zł. dla 2 4 . D yst. 1100 mtr.: 
Cyklon II (Bersona), Szeryf (Hr. A lven sle-  
bena), A rconia (Zakrzeńskiego), G ereza  
(Ks, Lubom irskiego i M. Radwana), Gra­
lath (Radwana), Arrow (M argrabiego i A. 
Hr. W ielopolsk ich) Fagas (Szwejcera), F a­
ma II (Szwejcera), Dem etra (M aryewskego), 
Huryssa (Hr. Morstina).

5. Nagr. 110 zł. dla 3-1. i st. Dyst. 2100 
mtr-: Herm osa (H- A lvenslebena), Ma J a ­
lousie (Hr. A lvenslebena), Am or (1 płk. Uł. 
K rech), Mah Yongg (H essena), L eśkow a  
(Verkay'a), Frasquita II (26 płk. U ł.), Dzis- 
na (Rogow skiego), Dimple (M argrabiego i 
A. Hr. W ielopolskich), La M onteria (Bar. 
M altzana), Ekstaza (C ichow skiego i Bro­
nikowskich), Ł askawa Pani (Róga).

6. Nagr. 1100 zł. dla 2-1. D yst 1100 mtr.: 
C hevalier (Bersona). Bohun II (Hr. A lv en s­
lebena) A rconia (Zakrzeńskiego), G ereza  
(Ks, Lubom irskiego i M. R adw ana), Fama II 
(Szwejcera), Haga (B abeckiego), Betina  
(H— r. Morstina), F austine II (C ichow skie­
go 'i B ronikow skiih).

7. Nagr. 1300 rł dla 3-1. i st. D yst. 1600 
mtr.: Arm agnac (Bersona), F igaro (Lubicza), 
Ma Jalousie  (Hr. A lvenslebena) Egmont 
|Ks. Lubom irskiego i M. Radwana), Bebuś 
(Róga).

Genewa, 27 sie rpn ia. (PAT.). P rzed ­
staw ic ie l W ęgier zw rócił się z p rośbą 
o postaw ien ie  na p o rządku  dziennym

KONGRES PRASY ZAWODOWEJ
Genewa, 27 sierpnia. (PAT.). O tw a r ty  tu  zosta ł IV M iędzynarodow y Kon- 

gres P rasy  Zaw odow ej. •

SPRAWA 0PTANT0W WĘGIERSKICH
najbliższej sesji R ady  Ligi N arodów  
sp raw y  op tan tów  w ęgiersk ich  w Rum u- 
nji.

PRZYPUSZCZALNI MORDERCY 0BREG0NA
Nowy Jork, 27 s ie rpn ia . (PAT.). K o -p rze z  w ładze m eksykańsk ie  pod zarzu- 

m isarz fed era ln y  w y d a ł ro zk az  are sz to - tern udziału  w  zabójstw ie o rezyden ta  
w an ia sześciu przebyw ających  obecnie Obregona# 
w  Nowym Jo rk u  osób, poszukiw anych

ŁADNE STOSUNKI W „ZIEMI OBIECANEJ"
zm uszeni byli p raco w ać 15 godzin 
dziennie. W  celu uniem ożliw ienia nie- 
strajku jącym  podjęcia p racy  sk łady  m ą­
ki ob lane zosta ły  m aftą.

Jerozolima, 27 sierpn ia. (PAT.). W  
p iek arn iach  tu te jszych  w ybuchnął 
strajk . P racow nicy  dom agają się  zm niej­
szen ia godzin p racy , gdyż dotychczas

WARSZAWA ROBOTNICZA
ROZSZERZENIE UMOWY ZBIOROWEJ W ŻEGLUDZE

W czoraj odbyła się pom iędzy  p rze d ­
staw icie lam i T ransportow ców , tow . tow . 
S tasinow skim , B obilew iczem  i O siń­
skim , a p rzedstaw ic ie lam i firm y „S ta n ­
d ard  N obel11 konferencja  w  sp raw ie  za ­
w arcia  um ow y zbiorow ej regulu jącej 
w arunk i p racy  i w ynagrodzenia p raco ­
w ników  sekcji żeglugi w spom nianej fir­
my.

w  w yniku firm a „S tan d ard  N obel" 
p rzystąp iła  do um ow y zb iorow ej p racy  
jw żegludze rzecznej na W iśle, zaw arte j 
dn. 5 czerw ca r. b. ze zm ianam i u jęte- 
mi w oddzielnym  p ro to k u le . W ażn iej­
sze z tych zm ian po legają  na w y łącze­
niu  firm y „S tandard  N obel’1 z pod  po ­
stan o w ień  dotyczących  s ta tk ó w  p asa ­
że rsk ich  i u sta len ia  d la  p racow ników  
załóg djet, o raz p rzyznan ia  załogom  
m aszynow ym  um undurow ania och ron ­
nego.

W  ten  sposób Zw. Zaw. T ra n sp o r­
tow ców  rozszerzy ł om aw ianą um ow ę 
zb iorow ą na w szystk ie p rzed sięb io r­
s tw a  żeglugow e, znajdujące się na te ­
ren ie  W arszaw y, P u ław  i P łocka, bo ­
w iem  firm a „S tandard  N obel" by ła 9 - 
s ta tn ią  w śród  przedsięb io rstw , z k tó re - 
mi Zw iązek w alczył o  zaw arcie um owy 
d la p racow ników  żeglugi rzecznej.

TRAM W AJARZE W  WALCE O ZA­
POMOGĘ Z ZYSKÓW PRZEDSIĘ­

BIORSTW A.
W  a rty k u le  o postu la tach  tram w aja ­

rzy, w  num erze n iedzielnym  pom inięty  
zo s ta ł u stęp  rezo lucji po lecający  Z arzą­
dow i Zw iązku klasow ego, by zw rócił 
się do p rzew odniczącego  R ady  m iej­
skiej, tow . R. Jaw orow sk iego , tow . 
S zpotańsk iego  i do  K lubu radnych  P. 
P. S. o po p arc ie  w sp raw ie  uzyskania 
jednorazow ej zapom ogi.

„SZALEŃCY"
W niedzielę  dem onstrow ano w obec za ­

proszonych gości w  kinie „Capitol" now y  
film polski p. t. . Sza leń cy11. Treść jego 
stanow ią fragm enty z walk legjonów  od 
r. 1914 do chwili ich rozbrojenia i interno­
wania, w końcu wojna roku 1920.

Na tem tle naszk icow ane są dzieje  
czworga bohaterów , wśród nich k ilkunasto­
letn iego  chłopca, który u c iek łszy  z domu 
ojcow skiego do leg.onów , ginie w w a’kach  
z bolszew ikam i. R ów nolegle rozwija się 
m iłość jednego z legjonistów , studenta, do  
siostry  bohatersk iego chłopca, czysta  i n ie ­
skalana, nie mająca w  sob ie nic z egza lta­
cji i przesady. Czwartą najbardziej udat- 
ną i najlepiej odtw orzoną postacią (p. Ko- 
busz) jest pe łen  humoru i trochę bojaźli- 
wej niefrasobliw ości posługacz z winiarni, 
przedzierzgnięty w wiarusa.

Fabuła prosta z przew ażającem i ilo śc io ­
wo m om entam i batalistycznem i. Sceny w o ­
jenne, trzeba to stw ierdzić, wykonano  
wprost doskonale: bez sztucznej grozy, bez  
ponurości, w iern ie odzw ierciad 'ono szereg  
sytuacji bitew nych

Zdjęcia bardzo dobre, w yraziste i um ie­
jętnie dobrane.

WODEWIL1'»
„PANNA Z TEMPERAMENTEM".

Harry L iedtke ma tyle czaru i tak n ie ­
zw ykle ujmujący uśmiech, że przeżycia je­
go zaw sze zajmują w idzów . Film y ro­
bione dla tego artysty  nie odznaczają się  
copraw da ani zbytnią g łęb ią psych olog icz­
ną, ani fenom enam i reżyserji, ale całość  
w ygląda bardzo dobrze i nieraz naw et zaj­
muje. Dużo sentym entalizm u, odbrobina  
humoru, dużo scen ek  ujmująco - rom antycz­
no -  erotycznych , jednem  słow em  całość  
pełna w dzięku.

„Panna z tem peram entem " należy do  
lep szych  obrazów  z repertuaru L iedtkego. 
W plątana weń nić sensacji krym ina'nej d o ­
daje ca łości specjalnego pieprzyku, na k tó ­
rym tak przepada publiczka.

Ogromnym plusem  tego filmu w  p ierw ­
szym rzędzie są śliczne za iste  zdjęcia z 
bt. Moritz, gdzie rozgrywa się ca ła  akcja.

W ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU

„CASIN0"
„STRZAŁ O PÓŁNOCY".

Jeden  z tych sensacyjno - krym inalnych  
obrazów, których akcja przykuw a zarówno  
oczy, jak i uw agę w idza. Dużo hałasu, po . 
sm ak krym inalny, jakieś ciem ne typy, ta ­
jem niczość, zbrodnia —  jednem słow em  
strasznie dużo strachu o lo sy  bohaterów, 
których nie m ożna „rozgryźć" czy  są ban­
dytam i, czy  ideałam i —  i pogodne jasne 
zakończenie.

Groteska „Król" bardzo zręczna, acz nieo­
ryginalna.

łka.
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Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

O strów  P o zn ań sk i
JAK URZĘDUJE CHADECKI WICE­

BURMISTRZ J. JONDRO.

Po zaw ieszonym  en p eero w sk im  p u ­
p ilu  bu rm istrzu  p. M usielaku  objął z a ­
s tę p s tw o  ch a d ek  p. Jo n d ro  ja k o  w ic e ­
b u rm istrz . O p anu  Jo n d ro  już p isa liś­
my w ,.R obo tn iku" , że je s t re d a k to re m  
b ru k o w eg o  p isem ka w  O stro w ie  „G oń­
c a  N arodow ego", że za p ien iąd ze  z 
K asy  M iejskiej k u p ił sob ie dom, p o - 
zatem , że je s t głów nym  d o s ta w cą  d la 
m iasta  i że ro b i n a  m ieście in te re sy .

T en  to  p. Jo n d ro , k tó rem u  R ad a  
M ie-ska u ch w a liła  jednog łośn ie  vo tum  
n ieufnośc i — ob ecn ie  żądał, by  mu 
R ada  M iejska uchw aliła  z a p ła tę  za z a ­
s tęp o w an ie  b u rm is trz a . K iedy  R ad a  
M iejska p rag n ąc  go się  pozbyć, jak o  
szkodn ika, pensji mu n ie  uchw aliła , 
w ted y  p. Jo n d ro  ośw iadczy ł, że on 
swój m an d at w ice -b u rm is trza  z a trz y ­
muje, a le  —  p rac o w a ć  n ie będzie!

Nie dość n a  tem ; p. Jo n d ro  zaw ies ił 
uchw ałę  R ad y  M iejskiej, k tó rą  to  u- 
chw ałą w y b ran o  n a  tem  posiedzen iu  
do kom isji finansow ej tow . Sudę.

P. Jo n d ro  z zem sty  n ie  w ie  co r o ­
bi, z ak w estjo n o w ał w y b o ry  d la teg o  że 
p rzy  ta jnem  g łosow aniu  p rze w o d n i­
czący  z a rząd z ił lo so w an ie  pom iędzy  
tow . S udą a N. P. R -ow cem  w obec ró ­
w ności głosów. Z daniem  p. Jo n d ry  nie 
pow inno  być lo sow ania , a le  p o w m :ea 
p rzew odniczący  ro zstrzy g n ąć .

J e s t  to  rozum ow an ie , o k tó rem  n ie  
w arto  p isać, po n iew aż  p rze w o d n iczą­
cy g łosow ał raz em  z innym i.

P an  Jo n d ro  obaw ia się p o p ro stu , by 
k to  n ie  u k ró c ił ź ró d e ł jego dochodów  
i d la teg o  pepesow ców  boi się, jak  o- 
gnia.

Gniezno
JAK URZĘDUJE INSPEKTOR PRACY  

55 OBWODU.

In sp ek to r P racy  55 obw. w  Inow ro­
cław iu  p. Łunkiewdcz, k tó rego  od sze­
regu tygodni m onitow ał sekretarija t R a ­
dy Zw. Zaw. w  G nieźnie nie dokonał 
za rządzen ia  w yborów  w ydziałów  ro b o ­
tn iczych  w fab rykach : C e n tra la  S kór
(garbarnia), F a b ry k a  K rzese ł Schm e- 
ling, P oznańska  S pó łka D rzew na oraz 
Surfosfat w  G nieźnie, gdzie, mimo że 
p raco w a ło  tam  przeszło  20 p raco w n i­
ków  nie by ło  żadnego w ydziału.

F a b ry k a  Surofosfat zna jdow ała  i 
znajduje się pod w zględem  zabezp iecze­
nia p racow ników  od nieszczęśliw ych w y­
padków  poniżej w szelk ie j k ry tyk i, co 
osobiście p. In sp ek to r stw ie rdz ił w  obe­
cności św iadków . Do w ym ienianej fa ­
bryk i p rzy jechał p. in sp ek to r by  dać 
za rządzen ia  dop ie ro  w tenczas, gdy m a­
szyna w sku tek  b rak u  n ak ry c ia  uniesz- 
częśliw iła ro b o tn ik a  W rześn iew skiego  
przez  p ok ręcen ie  nóg i rąk . D odać m u­
simy, że w  jednej ty lk o  fab ryce by ł to  
już trzec i z kolei w ypadek.

Nie koniec na tem ! P. insp. będąc w 
dniu 30 Lipca w  C en tra li Skór, by  za rz ą ­
dzić w y p ła tę  u staw ow ą za nadgodziny 
i t. p„ zam iast dać w  tym  k ie ru n k u  od­
pow iednie zarządzenia, p y ta ł członków  
w ydziału, poco go sprow adzili. Gdy o- 
frzym ał odpow iedź, ośw iadczył: „W asz 
W łodarczyk  mnie sp ro w ad ził”.

D latego, że nazw isko  to  posiada w ię­
cej obyw ateli, m iędzy innym i p rzew od­
niczący R ady  Zw. Zaw. w  G nieźnie, jak 
i p racow n ik  w garbarn i, w  k tó re j p. 
In sp ek to r w izy tow ał, dy rekcja  C e n tra ­
li S k ó r posądziła  n iew innie ow ego p ra ­
cow nika o sprow adzen ie  in sp ek to ra  i 
w ypow iedzia ła  tem uż pracę.

Rybnik

ARESZTOW ANIE MORDERCÓW PO  
5 LATACH.

W  miejscowości Sołarnia, pod R yb­
nikiem , w ykry to  spraw ców  ohydnego 
m o rd erstw a dokonanego swego czasu 
na osobie n iejakiego B racha, k tó rego  
przed 5 la ty  znaleziono nieżyw ego w  
studni. P rzypuszczano  w ów czas, że 
B rach popełn ił sam obójstw o, albo uległ 
nieszczęśliw em u w ypadkow i. O becnie 
w yda.o się, że zam ordow ała go jego 
żona, w raz ze swoim  kochankiem , n ie ­
jakim  Pochelem , za k tó rego  w yszła pó ­
źniej za m ąż. P odczas k łó tn i Poohel 
zbił swoją żonę, k tó ra  w ybieg ła na uli­
cę, w ołając: „C hcesz m nie ta k  zabić 
jak zab iłeś mego m ęża". S cena ta  do ­
p row adziła  do are sz to w an ia  m ałżeń ­
stw a, k tó re  w  ogniu krzyżow ych py tań  
przyznało  się do pop ełn ien ia  zbrodini.

K raków
FATALNE SKUTKI PIORUNA.

W e w si Niegoszowdlce, ko ło  R udy 
(pod K rakow em ) w p ad ł p iorun p rzez  o- 
tw ó r  w  kom inie do ch a ty  A ndrzeja P ru ­
ska. A n d rze j P rusak , ślusarz, la t 27,

p ad ł tru p em  n a  miejscu; s io s tra  jego od­
niosła do tk liw e oparzen ia  lew ego  boku, 
d ruga s io s tra  s trac iła  m owę, a b ra t S ta ­
nisław  doznał częściow ego para liżu  
nóg. O fiary  p rzew ieziono  do K rakow a.

N ieśw ież
W ALKA POLICJANTA Z PIJANYM I 

UŁANAM I.
P arę  dni tem u po ste ru n k o w y  W ozn iak  

podczas służby na uł. Syrokom li w  N ie­
św ieżu zobaczył cz te re ch  p ijanych u ła ­
nów  27 p. tam że stacjonow anego, k tó rz y  
rzuca li się z gołem i szablam i n a  p rz e ­
chodniów . Policjan t w ezw ał u łanów  do 
schow ania szabel i spokoju. Ci w  odpo­
w iedzi rzucili się n a  niego, zadając mu 
szablam i k ilk a  ra,n w  głowę, p ie rsi i o- 
b ie  ręce. P o sterunkow y  W oźn iak  m iał 
jeszcze ty le  sił, że da ł cz te ry  s trza ły  
rew olw erow e, nie ran iąc  jednak  nikogo. 
Z aalarm ow ani strzałam i, przybyli poli­
cjanci w  w iększej liczbie, zdołali za­
trzym ać jednego u łana  M ikołaja Przy* 
bycha, re sz ta  na w idok  policji z b ;egła. 
W  dochodzeniu  udało  się usta lić  nazw i 
ska uczestn ików  aw an tu ry  st. u łana  An< 
ton iego  S e ta  i u łana  Jó z efa  F ran k iew i­
cza, nazw iska czw artego  n ap astn ik a  n ie 
ustalono. S p raw ę p rzekazano  dow ódcy 
27 p. uł. w  N ieśw ieżu. P osterunkow y 
W oźniak p rzebyw a na kuraoji w  miei-' 
scowym  szpitalu .

Z akopane
N A PR A W A  SZLAKÓW GÓRSKICH.

K om isja d la  ro b ó t góirskSch Tow, 
T a trz ań sk ie g o , p rze p ro w ad z iła  w  da l­
szym  ciągu g ru n to w n ą n a p ra w ę  na 
w ysokogórskim  sz laku  O rlej P erc i łą­
czącym  głów niejsze szczy ty  T a tr  Pol­
sk ich  od Św idnicy aż p o  p rze łęcz  K.*zy 
żanow ską. U m ocow ano ogółem  k o ło  
150 m tr. now ej liny  stalow ej, rów no­
cześn ie  p rze p ro w ad z o n o  ca łk o w ite  od­
now ien ie  znaków  n a  w szystk ich  śc ież­
kach  od do liny  M orsk iego  O ka, aż po 
do linę  C hocho łow ską i g ran icę  polsko-, 
czech o sło w ack ą  n a  p rz e s trz e n i koło  
90 kim.

P oznań
PROCES FAŁSZERZY 500-ZŁOTO- 

WYCH BANKNOTÓW.
Dziś p rzed  IV -tą Izbą k a rn ą  rozpo ­

cznie się ro zp raw a  przeciw  fałszerzom  
b a n k n o t ó w  5 0 0 -zlotow ych, puszczonych
w  obieg, na te re n ie  w ojew ództw a ślą ­
skiego, poznańskiego, pom orskiego. N a 
ław ie oskarżonych  zasiądą: F ran ciszek  
N ietrzebka , krawiec)! Józef Żurek, o raz  
jego żona W ładysław a. P rzep row adzo ­
n a  swego czasu  rew izja w  m ieszkaniu  
Żurków, dała  obciążalące w yniki i do­
w iodła, że trudnili się oni na szeroką 
ska lę  fab rykac ją  falsyfikatów  500-zło- 
t owych.

P rzem yśl
GAJOW Y ZASTRZELIŁ CHŁOPA.

W  lasach  P iku lick ich  pod  P rzem y­
ślem, ubiegłej nocy jeden  z gajowych 
podczas obchodu nocnego  n a tk n ą ł się 
na okolicznego chłopa, M ichała D ol­
skiego, k tó ry  w yjeżdżał z lasu  wozem  
naładow anym  drzew em . K iedy Dulski, 
mimo k ilk ak ro tn y ch  w ezw ań nie za­
trzym ał się, gajowy strze lił i położył go 
trupem  n a  m iejscu. D ochodzenie p ro ­
wadzi policja p rzem yska.

S tarogard
URZĘDNIK SKAZANY ZA SPRZE­

NIEWIERZENIE PIENIĘDZY SK AR­
BOWYCH.

P rzed  sądem  w  S taro g ard z ie  odpo­
w iada ł p rzew odniczący  m ie j s c o w e j  Izby 
skarbow ej, P io trow sk i, za sp rzen iew ie­
rzen ie  p ien iędzy  r z ą d o w y c h  w w ysoko­
ści 6.500 złotych. Sąd sk a za ł go na 
p ó łto ra  roku  ciężkiego w ięzienia.

Czasopisma nadesłane
W yszed ł nr. 35 (243) „W iadomości L ite­

rackich", który zaw iera następujące arty­
kuły: D ante— Gabrjel R oseetti, w  setną ro- 
'zn ic ę  zgonu — N. Rakow skiej Polska 
teratura pow ojenna, próba syn tezy  —  j£, 
Irzykow skiego: „Club du Fabourg" _  ty , 
Zechemtera: Komu zaw dzięczam y dostęp  do 
m orza? —  A. N o w a c z y ń s k i e g o .  Prócz t e ­
go dział recenzji z książek, kronikę ilustro-; 
waną, feljeton  A. Słonim skiego, dzia1 „Pol­
ska zagranicą", anegdoty.

Jadłodajnia Robotniczej Organizacji 
Sam opom ocy, Al. Jerozolim skie Nr. 6, 
m. 3, I p. otw orzyła DZIAŁ JARSKI. 
Potrawy sporząd**0* *4 w edług najnow­
szych wymagań, ua św ieżem  m aśle i z 
najlepszych produktów. Obiady w yda­
wane są w  godz. od 12.30 do 6-ej popoŁ
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGOMADZENIA, 

ODCZYTY
We wtorek, dnia 28 b. m.

O rganizacja P racow ników  M iejskich. O
godz. 5 i pół, Al. Jerozolim skie 6, posie­
dzenie kom itetu.

Kolo Rzeźników. O godz, 7, C hłodna 41, 
zebranie członków.

Śródm iejska. O godz. 7, Al. Jerozolim skie 
Nr. 6, posiedzenie kom itetu  dzielnicowego.

Koło G azowników  Ludna. O godz. 6, AL 
Jerozolim skie  6, zebranie członków.

O chota. O godz. 7, G rójecka 59, posiedze­
nie kom itetu  dzielnicowego.

Pow ązki. O godz. 7, O kopowa 30, posie­
dzenie kom itetu  dzielnicowego.

Praga. 0  godz. 7, B rukow a 29, posiedze­
nie kom ite tu  dzielnicowego.

G rochów. O godz. 7, M ęc'ńeka 12, posie­
dzen ie  kom itetu  dzielnicowego.

W środę, dnia 29 b. m. ,

K oto A nnopol. O godz. 7 w  budynku nr. 
3, zeb ran ie  k o ła
' Jerozolim a. O godz. 7, C hłodna 41, po ­
siedzenie kom itetu  dzielnicow ego.

W ola-Czyste. O godz. 7-ej, W olska 44, 
ogólne zeb ran ie  członków  dzielnicy.

S tarów ka. O godz. 7 w  lokalu  dz'elnicy, 
R ycerska  6, ogólne zebranie członków  dzie l­
ą c y .

K oło M łynarzy. O  godz. 7, R ycerska  6, 
ogólne zebran ie  K oła.
, D zielnica P raga . 0  godz. 7 w  lokalu  dziel­
nicy, B rukow a 29, zeb ran ie  członków  dziel­
nicy.

Koszyki. O godz. 7, Al. Jerozolim skie 6, 
*ebcanie członków  dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
Baczność m etalow cy lab ryk  pryw atnych 

I  uwojskowtonycb! W e w torek  dn ia  28-go 
sierpn ia  r. b. o  godz. 6 popoł. w  lokalu Zw. 
M etal. Leszno 53, odbędzie się posiedzenie 
w spólne obu Zarządów  O ddziałów  fabryk 
pryw atnych  i uw ojskow ionych Spraw y 
w ażne. O becność w szystkich członków  Za­
rządu  konieczna.

Z JA Z D  F A R M A C E U T Ó W .
W dniu  7, 8 i 9 w rześnia r. b. odbędzie 

się we Lwow ie 13-ty  Zjazd D elegatów  Zw. 
Zawodowego Farm aceutów  Pracowników 
R zeczypospolitej ?o 'sk ie j w  lokalu O ddzia­
łu  Związku, M ikołaja 15. Na porządku 
dziennym m. in. U staw a A p tekarska  i Izby 
A p tekarsk ie . A p tek i Kas Chorych. Po­
praw a w arunków  płacy  i p racy  pracow ni­
ków ap tek . O tw arcie Zjazdu o godzinie 10 
rano.

TEATR i MUZYKA

DzK u  teatrach m le lsh lc h
N aro do w y

o 8-ej „Pan Brotonneau" 
Letni 

o 8-ej „Wesele Fonsia"

T ea tr  W ielki. O tw arcie sezonu operow e­
go 1928/29 nastąp ; w  sobotę, 1 września, 
tygodniem  dzieł kom pozytorów  polskich. 
W  sobotę „S traszny D w ór’’.

T e a tr  N arodowy. Dziś i  dni następnych  
„.Pan B rotonneau".

T e a tr  Letni. Dziś , W esele Fonsia". 
T e a tr  Polski, .Hokus - Pokus".
T ea tr  M ały. „Praw dziw a miłość".
W sobotę prem jera  kiomedji V erneuil'a  

p  t. „K ochanek pani V idal".
T ea tr Nowości. Dziś 1 codziennie „M ałka 

Szw aroenkopf". Początek  o godz. 8.15.
T e a tr  Regfonalny (Czerwonego Krzyża 20). 

Dziś p rzedstaw ienie zaw ieszone z pow odu 
w yjazdu na dożynki do Spały, B ilety na 
następne przedstaw ienia, k tó re  się roz­
poczną od środy, sprzedaje kasa  dzienna 
te a tru  RegjonalneŚ0. AL 3-go M aja róg No­
wego Światu.

Qui P ro  Quo. W  sobotę, dn. 1 w rześnia 
w lokalu gruntownie odnowionym sym pa­
tyczny te a tr  „Qui Piro Duo o tw iera  sezon 
rew ją „Krewni z CM P r°  Quo".

T ea tr  P raski. „Miłość na plaży".
T e a tr  M orskie *Cko M  J asna 3). W ielka 

rew ja le tn ia  „To trzeba zobaczyć .
T ea tr  Regionalny Czerwonego K rzyża 20. 

Dziś i w  poniedziałek  przedstaw ienie z a ­
wieszone.

..Czerwony As". ,P a o  m in ister na  m
spekcji".

T ea tr  B agatela. „Serw us B agatela.

Kino „PALACE“
C h m i e ln a  9 . Pocz. o godz. 6 -ej pp. 

Najczarowniejsza ulubienica 
W arszawy

COLLEEN M00RE
w najnowszym filmie produkcji First 

National 1928— 1929

„NIEZNOŚNA FIFI“
pikantna przygoda ślicznej dzikuski 

w  szkole dla wytw ornych panien. 
B ilety bezpłatne bezwzględnie nie­

ważne.
,  Własność sp. ake. „LUX '.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.

MAKS LINDER
którego szampański humor zawsze 

w śród nas żyje 
znów na ekranie z uroczą swą
partnerką  VILMĄ BANKY

w filmie p. t. „Maks, kró lem  
cyrkow ców ".

Codziennie o godz. 5 pp. W  niedzielę 
12 w poł.

KAPITAN Z NANCY ,.B“

I

K ino-Teatr CASINO N.-Świat 50. 

Pocz. o 5.30 pp., ostatni seans 10]0 w.

ADOLPHE M E N J O U  
MA RRIETTA MILLNER 

THOMAS MEIGNAN 
B E S S I E  L O W E  

W  FILM ACH

STRZAŁ 0 POŁNOCy
R e ż y s e r  j a  J a m e s  C ruze

R R O L
R e ż y s e r  ja : M o a ta  B e ll

W y tw ó rn ia ! P a r a m o u n t

1

ax»coococxx.ocoooax)cxDC)COoqo
P A N

Nowy Świat 40. 
Początek o g. 6 -ej.

CAPITOL
Marszałkowska 125 
Początęk o g. 6 -ej.

R e w e l a c y j n y  f i l m  p o l s k i

S Z A L E Ń C Y
W ielki dram at miłości i  hohaterstw a. 

Realizacja; Leonard  BUCZKOWSKI.
W  rolach głównych:

Irena G aw ęcka, M arjan  
Czauski I Je rz y  K obusz. 8

OOCXDCXXX^XXXDOQOCICIOOOOCXXJOOOO

„WODEWIL i i  Nowy Świat 43 
Pocz. o g. 6 , 8  i 10

B o ż y s z c z e  k o b ie t ,  k o b ie te k  
i  k o b ie c ią t e k

Harry LIE0TKE
poszukuje

„Panny 
z temperamentem"
w najnowszym swym filmie produkcji 

1928/29 roku.

PANOWIE PRZYSIĘGLI
oskarżona jest uosobieniem w szel­
k ich cnót rodzinnych, niedości­
głym w zorem  w ierności m ałżeń­
skiej, kobietą szlachetną bez naj­
mniejszej skazy. Taka kobieta 
ma praw o zabić napastnika, który 
usiłuje pozbaw ić ją największego 
skarbu — czci. Los jej składam 
w W asze dłonie. Niech w yrok 
uniew inniający będzie groźnym 
memento dla nikczemnych uwo­
dzicieli", w oła obrońca pięknej 
m orderczyni z

C H IC A G O .
CO ORAJĄ KINA?

A pollo: „W stęp w zbroniony" i „W  sidłach 
życia".

Casino: „S trzał o północy" __ „Król".
Colosseum: „O rkan”.
CapitoL ,,0  czen. się nie mówi ro d z i­

com..."
Filharm onja: „M eksykanka" — „Dziecko 

gór”.
Miejski: „M ax królem  cyrkow ców ". 
Palace: „Nieznośna Fifi“.
Pan, „O czeim się nie mówi rodz i, 

com...*
Rococo: .T alizm an życia".

Stylowy. — „Przesądy i przyw idzenia" z 
b airbanksem .

Św iatow id: Dziś k oncert gry filmowej z 
udziałem  G rety  Garbo.

W odew il: „Panny z tem peram entem ",

POKWITOWANIE
Na Rob. Tow. W ych. Dziecka.

P ozostałość z w ieńca na trum nę tow. 
M atuszew skiego — zł. 5,20.

K R O N I K A
STAN POGODY.

T em peratura  najwyższa wynosiła wczoraj 
w W arszaw ie 24°, najniższa 15®.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Przejściow y w zrost zachm u­
rzenia z przelotnem i deszczami, a  m iejsca­
mi z burzą, postępujące od zachodu ku 
wschodowi kraju : potem  polepszenie się 
stanu  pogody. Ciepło. S łabe w iatry  połud­
niow e, potem  um iarkow ane południow o- 
zachodnie.

Przeniesienie Państw ow ego Banku Rol­
nego. 14 b. m. o s 'a teczn ie  przeniesione zo- 
siały  wszystkie b iura  Państw ow ego Banku 
Rolnego do w łasnego gmachu przy ulicy 
Nowogrodzkiej N r 50. W  gmachu tym 
mieszczą się obecnie zarów no w ładze n a ­
czelne Banku i w szystkie wydziały in sty ­
tucji centralnej, jak i b iu ra  oddziału głów ­
nego w W arszaw ie.

Ciągnienie V klasy  Państw ow ej Loterji 
Klasowej. G eneralna D yrekcja Loterji P ań­
stwowych podaje do wiadomości, że c ią­
gnienie V klasy  17-ej Polskiej Państw ow ej 
Loterji Klasowej odbędą się publicznie w 
dniach od 6  — 29 w rześnia i od 1 — 13 
października, o godz. 8,30 zrana w W ar­
szawie przy ul. N alew ki Nr. 2 , w obec ko­
misji rządow ej przy w spółudziale i pod 
kontro lą  dw u obyw ateli m iasta. W sypy­
wanie do jednego z kó ł loteryjnych zw it­
ków z w ygranem i odbędzie się dn. 5 w rze­
śnia O godz. 9 zrana  w  lokalu wyżej po­
danym.

Na Pow szechną W ystaw ę Krajową w P o ­
znaniu w  r. 1929 przybyw a wielka ilość 
w ycieczek cudzoziem skich i Polaków  z 
Ameryki. W ycieczki te  zwiedzą Poznań 
i cały szereg m iejscowości w Polsce i P o l­
ski Touring-Klnb podjął się całokształtu  o r ­
ganizacji tych w ycieczek. Polski T ouring- 
Klub zw raca się do osób znających języ­
ki obce, k tó re  zechciałyby w w iększych 
m iastach i m iejscowościach, godnych w i­
dzenia objąć stanow iska przewodników, o 
zgłaszanie się do Polskiego Touring-Klubu 
pod  adresem : M azow iecka 10 m. 3, te le ­
fon 311-17.

O rganizacja w ynalazców  w Polsce. N ie­
daw no zorganizow any Związek W ynalaz­
ców Rzpldtej Polskiej przystępuje do zo r­
ganizow ania w ynalazców  na terenie P o l­
ski. Celem Związku jest zapew nienie im 
opieki i okazanie pom ocy zarówno nauko­
wej, jak i techni;znej, oraz umożliwienie 
realizacji pomysłów. W ynalazcy, oraz in­
teresujący  się w ynalazczością rodzimą, w in­
ni przybyć na  w a 'n e  zebran ie  tej in sty tu ­
cji dnia 10 w rześnia r. b. o godz. 19 w 
W arszaw ie, w  w ielkiej sal Stow arzyszenia 
Techników  (ul. Czackiego Nr. 3/5).

Pobór, W  czw artek, 30 b. m., w  lokalu 
przy ul. D obrej Nr. 72 odbędzie się do d a t­
kow a kom isja poborow a dla poborowych,
zam ieszkałych w  1, 2, 3, 4. 5, 12 i 26 k o ­
ro sarjatach, podlegających P. K. U. Nr. 1. 
Na komisję tę  winni staw ić się w szyscy ci 
pr borowi, k tórzy  dotąd  obowiązku tego z 
jakichkolw iek powodów  nie dopełnili.

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 27 lipca

Dolar St. Zjedn. 8.88 
Belgja 124.01 
Holandja 357.50 
Londyn 43.27V4 
Nowy Jo rk  8.90 
Paryż 34.83 
Praga 26.42 
Szwajcaria 171.68Va 
W łochy 46.59 
W iedeń 125.66‘/2

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
Dolarówka 93.25—92.00. 8%  L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 86.25. 8%  Poż. 
konw ersyjna 67.00. 10°/c Poż. kolejowa 104.00. 
S'Vo Pań. po t. konwersyjna 67.00. 4V2% L.
Z; ziem. przedw . 54.50. 5%  L. Z. W arsz
przedw. 60.50. 4V2P/0 L. Z. W arsz przedw .
53.50. 8%  L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. W arsz. złotowe 74.00. 4Vż'Vo L. Z 
W arsz. złotowe —.—. 5%  L. Z. W arsz do 
1918 r. 6%  Oblig. Warsz- 1926—16 r.—63.00 
A k c je .

Bank Polski 182.00—183.00. Bank Dys­
kontowy 134.50 13.00 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 33.50. Bank Zw. Sp. Zarób.
82.00. Bank zjedn. ziem poi. C erata —.— 
Kijewski 79.00. Puls —•—• Zgierz 31.25” 
Spiess 165.00. Elektryczność 84.00. Siła 
i Światło 154.00. Czersk 8.00. Częstocice
55.00. Chodorów 178.00. G osław ice 58.00. 
Michałów — . W. T. F. Cukru 63.00. W ę­
glowe 97.00. Firlej 60.50. Łazy 8.00. W y­
soka 215.00. Polska Nafta —.—. N obel 33 00. 
Cegielski. 47.00 Lilpop 41.50 N orblin 235 00 . 
Orthw ein 12.25 Morzejów 42.00 Parowóz 43.00. 
O strow iec A125.75. B125.00 Zieleniew ski 122. 
Rudzki 51.00 Starachowice 54.75 Zaw iercia
27.00. Ż yrardów  13.00. Borkowski 17.25. 
H aberbusch 240.00 — 260.00. Klucze 7.15.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e  
z dnia 27 b. m. godz. 10 w.

D olar am er. 8,88 i pół.
A kcje — tendencja  nieco słabsza. Bank 

Polski 183 00 . Cukier 62,50. W ęgiel 97,00. 
M odrzejów  42,00. Lilpop 41,25. O strow iec 
II em. 120,50. S t a r a c h o w i c e  54,50.

100 rubli w  złoicie 468,00. 100 zło tych
w złocie 172,00. L - ty  Zastaw ne złotowe 
bez zmiany. O broty  akcjam i b. m ałe.

SKOK 00  WISŁY
Z mostu K ierbedzia skoczył do W isły 

14-lełnd M otek M orgensztem  z Radom ia 
(Słowackiego 89). M łodocianego despara- 
ta  w yratow ał post. kom. w odnego Roman

Klozak, przew ożąc go do tegoż kom isaria­
tu. Chłopca zatrzym ano tam, celem odda­
nia rodzicom. Przyczyny targn ięcia  się na 
życie, chłopiec nie chcia ł w yjawić (WAD.).

TAJEMNICZY TOPIELEC
Za mostem kolejowym pod C ytadelą w y­

łowiono zwłoki mężczyzny niew iadom ego 
nazwiska, około la t 20, wyg’ądu sem ickie­
go, bez ubrania. O znak gw ałtow nej śm ier­
ci nie stw ierdzono. Zwłoki, k tó re  znajdo­

w ały się w W iśle około 3-ch dni, zabezpie­
czono na przystani kom isariatu  w odnego— 
do dyspozycji p rokura to ra  sądu okręgo­
wego. (WAD.).

STARZEC POD KOŁAMI TRAMWAJU
W czoraj o  godz, 14 przy zbiegu pl. M a­

łachow skiego i K rólewskiej pod e lek tro ­
wóz linji „M", jadący w stronę K rak. 
Przedm ieścia, dostał się przechodzący 
przez jezdnię 80-letni K arol Neuman, em e­

ry t (Długa 27). S tarzec upadł i u legł po ­
ranieniu  czoła i tw arzy. Po opatrunku  
przez lekarza  Pogotow ia, przew ieziono go 
do m ieszkania, (WAD.),

TRZEBA PILNOWAĆ DZIECI!
C zteroletni Leon P ietrzak, syn lokatora  

domu Nr. 21 przy ul. Smoczej, pozostaw io­
ny chwilowo bez opieki, spadł ze schodów

i doznał złam ania kości praw ego uda. P o ­
mocy nieszczęś'iw em u dziecku udzielono 
w am bulatorjum  Pogotow ia. (WAD.).

ŚMIERĆ CHŁOPCA W KANALE
Do budującego się kanału  przy uł. Oko- powej Nr. 17 w padł w czoraj Józef PtasiA*. 

ski, la t 16, i poniósł śm ierć na miejscu.

SAM0B0JSTW0 W RESTAURACJI 
„NIESPODZIANKA',11

W czoraj w  południe do res tau rac ji „Nie­
spodzianka" przy ul. B agatela Nr. 15 przy­
szedł jakiś mężczyzna, zajął sto lik  w k ą ­
cie, zamówił w ódkę i przekąsk i oraz p i­
wo. Po spożyciu i uregulow aniu rachunku, 
gość wyjął nagle duży nóż rzeźniczy i w 
oczach licznych gości zadał sobie cios w 
k la tkę  piersiową, m ierząc w okolicę ser­
ca. W szyscy rzucili się do stolika despe­
ra ta  i m om entalnie wyciągnęli duży rze ­
źniczy nóż, tkw iący mu w k la tce  p iersio­
wej. K rew  tam owano serw etkam i zroszo- 
nemi octem . Po chwili zjawił się st. przód, 
dzielnicow y 9 kom isariatu, k tó ry  o w ypad­
ku zaalarm ow ał Pogotowie. Lekarz stw ier­
dził ranę k łu tą  k la tk i piersiow ej i ze 
względu na ciężki stan  desperata,, prąp- 
wiózł go do szpitala Dz. Jezus. P rzy  d e s ­

peracie nie znaleziono żadnych dokum en­
tów  osobistych. St. przód. R zeszotek zdo­
ła ł jednak ustalić, ż& jest to 29-letni A rka­
diusz Stelm aszuk, praw osław ny z Sielc, 
dostaw ca wódek. Z dalszego przeprow a­
dzonego dochodzenia okazuje się, że jesz­
cze w czoraj rano  Stelm aszuk dostarczy ł 
W ładysław ow i Ziomkowi, w łaścicielow i 
restau racji w S ie.cach na roku ul. G ór­
skiej i Bończy, zapas w ódek na sumę 700 
zł. Skorzystaw szy z chw i owej nieuwagi 
Ziomka, Stelm aszuk zabra ł mu niepostrze­
żenie z bufetu  duży nóż rzeźniczy. W  k il­
k a  godzin później Stelm aszuk tym że nożem 
ta rgną ł się na tyc ie  w restau racji „Nie­
spodzianka". Przyczyną targnięcia się go 
ną życie — jest narazie  nieustalona. (WAD).

WYPADEK KOLEJOWY
Pomiędzy stacjam i Żeraniem a P iek ieł­

kiem, w czasie przechodzenia z wagonu 
do wagonu w pociągu kolejki Jab łonna — 
K arczew, uderzy ł się o słup telegraficzny 
20-letni M ieczysław  Przybysz (Koszyko­
wa 43), drukarz, odnosząc 3 rany  tłuczone

głowy, czoła i podbródka. Rannego, po 
przyw iezieniu pociągiem do W arszaw y, o- 
patrzy ł na stacji kolejki „M ost" lekarz 
Pogotow ia, poczem  Przybysza przew iezio­
no do domu. (WAD.).

W czoraj zatrzym ano M acieja P ie trasz­
kiewicza, zam ieszkałego przy uŁ K rólew ­
skiej Nr. 29, M arjana H epnera. zam ieszka­
łego tam że 1 Tadeusza Ruchlióskiego 
(Krochm alna 35), którzy  usiłow ali dokonać

UJĘCIE RABUSIÓW
rabunku, lecz zostali zatrzym ani. O fiarą 
napadu pad ł Sznri' R uden, zam ieszkały p r-y  
mi z burzą, postępujący od zachodu ku 
buokow ych m iał miejsce przy zbiegu uL
Próżnej i Zielnej. (KC.).

OBWIESZCZENIE.
Podaje się niniejszem do w iadomości 

m ieszkańców  m. st. W arszaw y, co n astę ­
puje:

1. Od dnia 1 w rześnie r. b. obow iązek 
szkolny zostanie rozciągnięty w myśl art. 
1 i 10 D ekretu  o obow iązku szkolnym na 
w szystkie dzieci urodzone w 1921 roku.

2. Rodzice, mający dzieci, urodzone w 
roku 1921, w inni je przyprow adzić sam i do 
zapisów do jednej z publicznych szkół po­
wszechnych w W arszaw ie.

Zapisy będą się odbyw ać w dniach: 29,
30 i 31 sierpn ia  r. b. P rzy  zapisach należy 
złożyć m etrykę urodzenia dziecka i św ia­
dectw o pow tórnego szczepienia ospy.

3. Jeżeli rodzice tyczą  sobie uczyć dzie­
ci rocznika 1921 nie w publicznej szkole 
pow szechnej, lecz w sposób inny, np. w  do . 
mu, w kom pletach pryw atnych w p ryw at­
nych szkołach powszechnych, lub w szko­
łach średnich, wini pod skutkam i art. 20 i 
22 D ekretu  o obow iązku szkolnym złożyć 
odpow iednią dek larację  do R ady  Szkolnej 
m st. W arszaw y (M iodowa 21 m. 9) do dnia
31 sierpnia r. b,

4. Rodzice, mający dzieci u rodzone w 
latach 1920, 1919, 1918, 1917 1916 i 1915 
obow iązani są  do złożenia deklaracji, jak 
v  p. § 3, tylko w razie  zam ierzonego u cze­
n ia  dzieci w  roku 1928/29 w  domu lub w 
kom pletach pryw atnych.

R ada Szkolna m. st. W arszaw y. 
W arszawa, dn. 25 sierpnia 1928 r.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonyw a w sze lk ie  ro ­
bo ty  w  z a k re s  d ru k a r­
s tw a  w chodzące . P rzy j­
m uje  do d ru k u  DZIEN­
NIKI. T Y G O D N I K I .  
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a , W arecka  7.

OSłoszenlo
drobne

Inżynier From.
Szkoła Sam ochodow a, 
H oża 35 najszybciej 
daje p r a w o  jazdy.

tllonlo wychowaw­
czyni do 

dziecka 3 lat, sp rzą ta ­
nie 3 pokoi po trzebna 
od zaraz. Pożądany 
n iem iecki. W i a d o ­
m o ś ć :  D ł u g a  25, 
sk lep  spożywczy.

POWIATOWA KASA CHORYCH W PABJANICACH
ogłasza niniejszem

K O N K U R S
na stanowisko N a c z e ln e g o  L e k a r z a .

W a r u n k i ;
1) Obywatelstwo polskie.
2) Przynajmniej 5-cio letnia praktyka lekarska.
3) Praca w  Kasach Chorych. . . .
4) Doświadczenie w sprawach lekarsko - admmistracyj- 
nych.

W arunki w y n a g r o d z e n ia  zależnie o d  umowy#
Oferty wraz z curriculum vitae należy składać do 

dnia 20  września 1928 r. na imię przewodniczącego Za­
rządu Kasy.

w. z. P rezesa  Zarządu 
W iceprezes

ć—) Dr. H. B roniatow sbi.

P ra to o n lc e !
O krycia je s ienne  od 
50 złotych. Raty. Un- 
klewicz, Hoża 54.

Dnia 10 lipca 1928 r. 
w Łaszczow ie

sk radziono  mi w eksel 
na sum ą zł. 200.— z 
wystaw ienia Tom asza 
B o c z u l i ń s k l e  go, 
O strzega sią  wszyst­
kich przed nabyciem .

Posadę mawszy
opłacacie  ratam i Szko­
lą sam ochodow ą in­
żyniera From a. Hoża
15.

P o d a i ó j n a k ie­
row ­

nica — n a  sam o ch o ­
dach szkolnych Kur­
sów H. Pryllńsklego, 
Warszawa, Je ro zo lim ­
ska 27.

Patefony, Par- 
lo lo n y ," s s s
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań  na dogodnych 
w arunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum  B lelań- 
ka 1.
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CO Q S U S Z 9M JI PRZEZ w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
DZIŚ.

13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z W ie­
ży M arjackiej w K rakowie, kom unikat lo t­
nicze - m eteorologiczny. 13.10 — 15.00 P rzer 
wa. 15.00 — 15.20 K om unikaty: m eteoro lo­
giczny, gospodarczy, nadprogram . 15.20 — 
17.00 Przerw a. 17.00 — 17.25 Odczyt o za­
granicznej polityce Polski w języku francu­
skim. 17.25 — 17 50 Transim ja odczytu z
Katowic. 17.50 — 18.00 Przerw a. 18.00 __
19 00 K oncert popołudniow y kam eralny. 
19 00 — 19.20 Rozm aitości. 19.20 — 19.30 
P rzerw a. 19.30 — 19.55 O dczyt p. t. ,Skąd 
się bierze w oda i jak się ją oczyszcza". 
1° 55 — 20.05 Kom unikat rolniczy, oraz 
transm isja z K rakow a notow ań giełdy zbo­
żowej krakow skiej. kom unikat Tow. Za­
chęty  do Hodowli Koni w Polsce. 20.05 — 
2C.15 Nadprogram , kom unikaty. 20.15 Kon- 
cen rt w ieczorny o rk iestry  Filharm onii W ar­
szawskie, org. w espół z Polskiem  Radjo.

W  przerw ie biuletyn „M essager Polo- 
nais" w języku francuskim . 22.00 — 22.05 
Sygnał czasu, kom unikat lotniczo - m eteo­
rologiczny, PA T-a, 22. 30 policyjny, spor­

towy, nadprogram . 22.30 — 23.30 Transm i­
sja muzyki tanecznej z restau racji „O aza".

JUTRO.
13,00 — 13,10. Sygnał czasu, hejnał z w ie­

ży M arjackiej w K rakow ;e, kom unikat lo t ­
niczo - m eteorologiczny. 13,10 — 15,00. 
P rzerw a. 15,00 — 15,20. Kom unikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy, nadprogram . 
10.20 — 16,30. P rzerw a 16,30 — 16,45. K o­
m unikat harcersk i 16,45 — 17,00. Przerw a.
17.00 — 17,25. Program  dla m łodzieży — 
transm isja z K rakow a. 17,25 — 17,50. 
, Skrzynka pocztow a". 17,50 — 18,00. P rzer­
wa. 18,00 — 19,00 K oncert popołudniowy, 
muzyka skandynaw ska w wyk. ork. P. R. 
pod dyr. J. Ozimińskiego 19,00 — 19,20. 
Rozmaitości. 19,20 — 19,30. Przerw a. 19,30 
— 19,55. Odczyt „Ze Śląska". 19,55 — 20,30. 
Kom unikat rolniczy, po kom. zostanie w y­
głoszony kom unikat Tow, Zachęty do Ho­
dowli Koni w  Polsce. N adprogram , komu­
nikaty. 20,30. K oncert w ieczorny solistów.
22.00 — 22,30. Sygnał czasu, kom unikat lo t­
niczo - m eteorologiczny. K om unikat P.A.T. 
K om unikaty: policyjny, sportowy, nadpro ­
gram.

KOBIETA
POSŁEM CHIŃSKIM W PARYŻU

.!W!i.łH  ■ . J,J u

J U Z  W K R Ó T C E  dzie cała W arszawa

K R O P K A  N A D  i
liii romska( Stefan szwarc i bianka dodo.

reż.: j. gardan zdjęcia: s. steinwurzel. wytwórnia: „leo-fi’m"

DŹWIG MARSYLSKI

j  Vgsmi; .. V ;i p M k . '

DR. SUME CZENG
została m ianow ana posłem  rządu nan- 
kińskiego w Paryżu. Je s t to obok po­
słanki sowieckiej K ołłontajow ej druga 
kobieta, b iorąca czynny udział w d y ­

plomacji.

WIADOMO SCI Nr. 12

KSIĘGARNI ROBOTNI CZEJ
WARSZAWA 

W arecka 9 te l. 229-70
LITERATURA PIĘKNA.

Capek Chód M Droga do szczęś- 
cia

Conrad J. Szaleństw o A lm ayera, 
wyd. III

Ibanez Blasco. W  krain ie  sztuki 
Mills Arthur. N iebezpieczna gra. 
Poker Jim. W yspa węży 
Urwaacew L. O statni dzień, powieść 
W allace Ed. Potwór, powieść

1.45

ZE SPORTU

W Marsylji uruchomiono dźwig do przenoszenia osób i wozów z jednego 
brzegu na drugi.

RÓŻNE.

Grabski Wł. K oniunktura, kryzysy i 
rozwój gospodarczy 

Handelsman M. Historyka 
.iapouja W spółczesna Spraw ozdanie

ekonomiczne Urzędów Zagranicz­
nych Rzeczypospolitej Polskiej 

Kopankiewicz Z. U bezpieczenie p ra ­
cowników umysłowych 

; Polek W. Rewizja trak ta tów  w świe- 
i tle  paktu Ligi Narodów 

Potocki H. W krainie Massajów 
Rossct Ed. Sam orząd a problem 

| mleczny 
Spraw ozdanie Komisji Ankietow ej, 

fom VTII Przem ysł i handel mię­
sny
tom. X1T. Nafta 

Szkoła Sztuk Pięknych w W arsza­
wie. Cele i zadania 

Zagrodzki J. Umowa o pracę p raco­
wników  umysłowych

800
7.00 
1.95 
1.45 
1 25
7.00

1.50
13.00

6.00 l

1.50

2.50
10.00 i

i
1.00 j
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DECYDUJĄCA WALKA O TYTUŁ 
MISTRZA ROBOTNICZEJ WARSZAWY 

NA ROK 1927/28.
Finałow y mecz p iłkarsk i o ty tu ł m istrza 

W.R.S.K.O. zostanie rozegrany w dniu 
2 w rześnia na boisku A.Z.S. o godz. 12 po­
między dotychczasowym  mistrzem R.K.S. 
Skrą i M arymontem . Obie drużyny, jak w ia­
domo znajdują się w kl. A W.O.Z.P.N. i 
podczas rozgryw ek mają po jednej w ygra­
nej i jednej porażce. Z tych względów, 
jakoteż ze względu na znaczenie spo tka­
nia mecz zapow iada się bardzo ciekawie.

ŻOLIBORZ — JAWOR 5 : 0  (3:0).
Pierwsze spotkanie pomiędzy now ozało- 

żonymi klubam i robotniczym i „Żoliborzem" 
a „Jaw orem " zakończyło się zdecydow a- 
nem zwycięstwem „Żoliborza". U zwy­
cięzców w yróżnił się a tak , a u pokona­
nych obrona i bram karz. Zawody pro­
w adził tow. Raścik.

MARATON — GWIAZDA II 5:3 (2:2).
N iespodziew ane zw ycięstwo am bitnego 

M aratonu, k tó ry  miał znaczną przewagę, 
zw łaszcza po przerw ie. Sędziow ał p. Ur- 
bach.

SUKCESY POLAKÓW NA IGRZYSKACH 
GŁUCHONIEMYCH.

Podczas lekkoatle tycznych  zawodów na 
Igrzyskach G łuchoniem ych w A m sterda­
mie, Zawodnicy polscy odnieśli szereg po­
ważnych sukcesów. W  skoku o tyczce P o ­
pław ski zajął drugie miejsce z wynikiem 
2 55 za niemcem H uppelem  (2.60), a przed 
francuzem. W biegu 100 mitr. zwyciężył 
polak W łostow ski (11.4) przed francuzem  i 
memcem. W  rzucie oszczepem zwyciężył 
polak Potęga 38.05 przed belgiem (32.76) i 
niemcem, w sztafecie 4X 100  mtr. Polska 
drużyna zajęła drugie miejsce.

Inne w yniki: 1500 mtr. — K rucholtz 4:31.5 
kim. — K rum holl 16:58 sztafeta  olimpij­

ska — Francja, sztafeta  4X 100  mtr. —• 
Niemcy 48 sek., bieg 10 kim. — Kriinhelz 
37:06, bieg 400 mtr. — C ram er 54.8, bieg 
200 mtr. E lder 24:2, bieg 800 m tr. — R ie- 
dlnger (Francja) 2:08.4, dysk — Brumner 
(Francja) 28.12,sko k w dal — Roim und 
(Francja) 612,100 m. p ło tk i — Pechon (Bel­
gia.), skok w wyż — D apro (Francja) 155 
cm.

CRACOVIA — RUCH 9:1 (5:1).
Mecz tow arzyski rozegrany w K rakow ie, 

z; m iast meczu C racovia — TKS., k tó ry  się 
nie odbył z pow odu nieprzybycia to ru ń . 
czyków. D rużyna śląska przybyła z 7 re ­
zerwowymi i grała bardzo nieszczególnie. 
Bramkami dla Cracovji podzielili się: K a­
łuża (3), G intel, Sperling i Rusinek (po 
dwie)) a d la Ruchu — Buchald. Sędzia p. 
K rukow ski z W arszaw y.

WILANÓW — WARSZAWA.
BIEG PŁYWACKI.

W  niedzielę rozegrany zosta ł doroczny 
bieg pływ acki na trasie  W ilanów  — W ar­
szawa. P rzestrzeń  w ynosiła 7 klim. S ta r­
tow ało ogółem 70 mężczyzn i 9 pań. W y­
niki biegu są następujące:

Panow ie: 1) Nowicki (Orzeł 1:16:31, 2) 
Szrajbm an (ŻASS) 1:17:14, 3) Chociwski
(AZS.) 1:18:30.

Panie: 1) T ra tto w a (AZS.) 1:20:19 (na 
siódmem miejscu w ogólnej lcątegorji — 
pokonała 64 mężczyzn), 2) Iżycka (AZS.) 
1:27:25, 3) G oflerów na (M akabi) 1 27:34,

O rganizacja biegu należała  do ‘ W ojsko­
wego Klubu W ioślarskiego. Po zaw odach 
odbyło się u roczyste rozdanie nagród.

PRZEGRANA POLONJI W ŁODZI.
W  niedzielę w arszaw ska Polonja rozegra­

ła mecz tow arzyski w  Łodzi z tam tejszym  
ŁKS-em, przegryw aiąc 1:2 (1:1). ŁKS. grał 
bardzo  dobrze i uzyskał dwie bram ki przez 
A ldka; punkt dla Polonji zdobył Szczepa­
niak. Sędziow ał p. Izrael.

BUDOWA NOWOCZESNEGO PAROWCA

Na zdjęciu widzimy szkielet olbrzymiego parow ca niemieckiego ,,Europa‘' 
k tóry  niedaw no wypłynął na pełne wo dy z Hamburga.

MAURICE RENARD. (1

PRZEKLEŃSTWO
KRĄŻOWNIKA „ESSEN"*)

przełożył 
Gabryel Karski.

Ha! Doprawdy! K atastrofa? Mówio­
no pamiu, że miałem katastrofę na mo­
rzu?  Zdumiewającą przygodę? D opra­
wdy! Rzeczywiście! I chciałby pan 
bym mu opowiedział o  tej katastrofie, 
ot tak , milutko, po obiadku, popijając 
ten  wyborowy Louis-Philippe?...

Nie? Tedy powiedz-że, drogi panie, 
to poto nakłaniałeś mię do picia? To 
Negresso, ten  festyn, to Pommery, tein
jazz ten wyborowy Louis Philippe __
to  na to?... Wozorąjisize pięćdziesiąt 
ludwików — to  na to  md je dałeś?...

I k to  też to  panu powiedział?... Cer- 
neuil, praw da?... Powinienem był mieć 
się na baczności. Gdybym miał jeszcze 
owe pięćdziesiąt ludwików, zwróciłbym 
je panu; ale, cóż? w róciłem  dziś rano 
z Monte-Cairlo, wyczyszczony na glams, 
drogi panie....

Oh! czuję, że jednak opowiem. Opo- 
w-iem, dlatego że jestem pańskim  dłuż­
nikiem i że pan wzbudza we mnie zau­
fanie.... Ale nie dlatego,, że sobie pod­
piłem. Tę myśl musi pan precz odeg-

*) Przekład  autoryzow any. U tw ór ten  
wejdzie w skład  tomu, k tó ry  ukaże się 
wkrótce nakładem  Tow. W yd. „Rój".

nać... BowtŁem rzeczywiście spotkała 
mię katastrofa — katastrofa na morzu, 
n ie  mówiąc juiż o tej drugiej jaka po 
niej nastąp iła; i przysięgam  patiu, że 
chs ćbym naw et upił się do u tra ty  przy­
tomności, wspomnienie o tern co widzia­
łem otrzeźw iłoby mię odrazu...

Trudno mi dziękować za to  że pan o 
tern mówił. Było mi dobrze, przed 
chwiflą. Dobrze mi było bo właśnie nie 
myślałem o tej sprawie, W ina, światła, 
muzyka, kobiety — cały  bazar wielkich 
palaces... Zapominałem. Zapominałem 
o tern, że jestem zapomniany...

Ot, w ie pan, wyjdźmy, dobrze? Opo­
wiedzieć to  tutaj.... Nie byłbym zdolny. 
Cóżby pan pomyślał gdyby recytow ał 
De profund's, popijając Louis-Philippe? 
Chodźmy. Bije dziesiąta. Na Prom ena­
dzie z pewnością pusto. Noc musi być 
pogodna a morze srebrzyste... Odejdźmy 
stąd — w stronę ciemności i ciszy.

Doprawdy, żałuję, że Cerneuiil.... Mó­
wił panu o warunku, przypuszczam ? 
Sekret, uważa pan? S ekret bezwzględ­
ny. Sekret nawet wobec Boga. Przysię­
ga mi pan, wszystko jedno jaką litość 
mogę w panu wzbudzać, przysięga pan 
nigdy w swoich modłach nie wspomnieć 
niego imienia? Przysięga pan nie ścią­
gnąć niczyjej na świeoie uwagi na moją 
egzystencję?...

Dobrze.
Bowiem nikł już nie wie kim Ja jes­

tem. Opuściłem swoje miasto, swój za­
wód, przybrałem  sobie fałszywe nazw i­
sko, jak panu wiadomo. Kryję się. K ry­
ję się, m etyle naw et przed ludźmi ile

przed Bogiem. Gdyż powimieabym nie 
żyć, pojmuje pan? I nie mówię tego 
przeto, iż jestem jedynym ocalałym z 
załogi Nivernais ani dlatego, że w ytrzy­
małem czterodniow ą samotną żeglugę 
na desce... Powimienbym być trupem  — 
ponieważ ujrzałem  był to  czego nikt uj­
rzeć bezkarnie nie może. — Tak, ja to  
widziałem, przypadkiem. I wciąż jesz­
cze żyję! C zem u?— Proszę pana, to za­
pew ne tylko straszliw e przeoczenie. 
O krutnie się tego obawiam. Jestem  jak 
człowiek, który  ma serce przeszyte 
sztyletem  i dziwi się, nie bez racji chy­
ba, że nie kona... Ale życie jest tak  p ięk­
ne, widzi pan, tak  piękne! Otóż ja, p ra ­
ktyk religijny, jak przystało na potom­
ka starego rodu bretońskiego, omijam 
kościoły, unikam księży i powstrzym u­
je się  od modlitwy, z obawy by tam  w 
górze nie zauważono, że wciąż jeszcze 
żyję po ujrzeniu tego co przypraw ia o 
śmierć.

**
*

Przypomina pan sobie krążownik Es­
sen? (Mówię tu  o czasach wojennych).

Essen, proszę pana, ów krążownik 
m arynarki niemieckiej, z komendantem  
Rucfchendfem? Nieuchwytny Essen któ­
ry zatopił tyle ładunków  i zm arnował 
tyle istnień ludzkich?... Dobrze. A pa­
mięta pan jaki był konnec korsarza — 
koniec oficjalny, historyczny? Bardzo 
prosty. Zniknął. Pewnego dnia świat z 
przerażeniem  dow iedział s»ię — jedne­
go po drugiem — że Essen wyeskpedjo- 
w ał na dno okręt szpitalny Princess 
Maud, oraz parosta tek  am erykański

Mauritania (oo, ijak panu wiadomo, za­
decydowało o interwencji Stanów  Zje­
dnoczonych). Były to  jednak już ostat­
nie wyczyny krążownika. Nie powrócił 
n igdy . Niemieckie stacje radiotelegrafi­
czne wysyłały bez przerw y sygnały; nikt 
nie odpowiadał. A przecie morze było 
Spoko jne i żaden kapitan  n ie  pochwalił 
się iż wymierzył sprawiedliwość kom en­
dantow i Ruckherdtow i i jego załodze. 
Niemcy przyw działy żałobę. Aljanci o- 
detchnęli z ulgą. Przestano mówić o 
Essen'ie. Tak się dzieje zazwyczaj cza­
su wojny.

Ale powoli zaczęła powstawać w u- 
mysłaoh ludzkich owa niesamowita 
wiara, k tórą  zwiemy legendą.

Legenda... Skąd się to  bierze.
Ja  uważam, że ®ą legendy i legendy. 

Ma się rozumieć, są takie, k tóre  k ry ­
stalizuje wyobraźnia, będące tylko fan­
tastycznie przekształcomemi wspomin­
kami ludowemi. Lecz bywają i inne, w 
których upatruję swoiste objawienia...

I dalibóg mam niebylejakie racje, by 
zapewnić pana, że legenda o krążow ­
niku Essen nie jest legendą w zwykłem 
znaczeniu tego wyrazu.

Zna ją pan? Nie? Boś pan lądowiec: 
wszystkim co żeglują jest ona dobrze 
znana; i upewniam pana, że na pokła­
dzie Nivernais każdy z nas wspominał 
ją, gdy transportow iec pogrążał się, by 
zginąć bez śladu. Tak to była prawdzi­
w a „piła". Moda i zmora. Jedni z tego 
żartowali, inni czuli się nieswojo, lecz 
wiszyscy ulegali tej tyramiji; co do mnie, 
byłem tą  hisłorją zafascynowany, jakby

w przeczuciu moich losów. I chętnie 
przesiadywałem  samotnie na pokładzie, 
nocą śród plusku fali, by jaknajdokład- 
niej odtw arzać w myślach legendarny 
epizod.... W takich  momentach nie by­
łem już pasażerem  na Nivernais; by­
łem tajną obecnością — na pokładzie 
Essen, z przed ośmiu laty; i, całą mocą 
umysłu, przeżywałem  to co być może 
wydarzyło się na morzu, w miejscu Bo> 
gu jedynie wiadome m.

*  **
Essen, mroczny śród pomroki, tej n o ­

cy płynął m ałą parą — niby polujący 
rekin. A Riickherdt, nieruchomy, pa­
trzał na ruchliwą powierzchnię, której 
był pustoiszyciełem.

Szaleńcza duma, radość pierwotna, 
dzika — przenikały jego potężne ciało 
jakąś przyjemną mocą. U pajał się tern 
że oto jest groźny i sławny. Jego  chyt- 
rość, śmiałość zna]onność m orza i spra­
wność w  urządzaniu zasadzek — mile 
łaskotały jego świadomość. Rozkoszo­
w ał się poczuciem tego ponurego wir- 
tuozosłwa, k tóre  wysunęło go na czoło 
falangi niszczycieli. We -własnych o- 
czach — był on czarnym  bohaterem  mi­
tologicznym, żywym bratem  olbrzymach 
skrzydlatych cieniów zamieszkujących 
niem ieckie niebo. Ha, on rów nież po­
przez stulecia wyrośnie na miarę Zyg­
frydów i dla niego znajdzie się miejsce 
w WalhaMi! I błogo było myśleć o tern 
śród bezkresnej połaci morskiej, gdzie 
nic nie przeszkadza snującym się roje­
niom. Błogo.

■- /  (D. e. n,).
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